świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i ma prowimcyi 40 hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Czarnieckiego 1%. Pojedyncze numeras do nabycia w trafikaeh i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administraeyi £37 
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Lwów 24 kwietnia 1919 


negulacya waluty 
W obronie przedwojennych wartości, 


Napisał 


Franciszek Sypowski 
Radca wyższego Sądu krajowego (Wieliczka). 


(11) Ustawy moratoryjne stanęły w obro- 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
j] 
] 


Piątek, 25 Kwietnia 1919. 


Rok 109. 


| „Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 


zaninem). 


miary petitowej. 


pieezeniowych i t. p. po 60 hal. 
Podwale 1. 3. 


wnych zarządzeń regulujących stosunek obec- 
nie krążących banknotów do przedwojennej 
I wartości pieniężuych walorów, jakoteż przez 
Í wydanie ustaw uchylających skutki prawne 
| obowiązujących jeszcze umów zawartych przed 
wojną na walutę cdpowiadającą ówczesnej 
| wartości nieruchomości, o ile teraz wykaza- 
A będzie pokrzywdzenie ponad połowę war- 
tości. 

Dla wyjaśnienia przytaczamy prosty, 
a z bardzo wielu podobnych, wypa- 

ek: 

Jak wiadomo — dla zapobieżenia roz- 

drabnianiu gruntów włościańskich, oraz ce- 


nie dłużników, ale zapomniały o rentyerach | lem doraźnego uregulowania stosunków ma- 
i wierzycielach wogóle, zwłaszcza hipote- | jątkowych między spadkobiercami, sądy po- 
cznych. Umówione przed wojną wierzytelno- | wiatowe w Galicyi od lat blisko 25, idąc za 
ści, jak spłaty reszty ceny kupna, części | wskazówkami władz wyższych, starały się 
spadkowe w gotówce lub pożyczki bipote- |ezęsto ze zbytnią energią o sporządzanie 
czne, mógłby dłużnik aferzysta paskarz, lich- | przy rozprawach spadkowych układów i umów 
wiarz spłacać podezas wojny lub składać do į tej treści, że jeden lub dwu dziedziców obej- 


depozytu sądowego na rzecz swego wierzy- 
ciela bez jego woli i żądania i to pieniądz- 
mi, które wielokrotnie straciły wartość, jaka 
przed wojną do kwoty dłużnej była przypi- 
sywaną, Pozbywał się dłużnik ciężaru a wie- 
rzyciela naraził na wielką stratę, bo płacił 
mniej wartościową monetę, Oczyszczał swo- 
ją realność, która parokrotnie podniosła się 
w swej wartości, podczas gdy spłacona kwa- 
ta dłużna zmalała kilkakrotnie skutkiem 
spadku wartości znaczków papierowej mono- 
ty, rozsiewanej z niesłychaną rozrzutnością 
przez rządy wojujące na rzekome potrzaby i 
Zasiłki wojenna. Następstwa tego są obecnie 
Wprost fatalne, a straszne w stosunkach 
prawnych między ludnością. Sprowśdzają za- 
wikłania i ogromne wśród niej rozgorycze 
nie, czemu jakby grożącym zaburzeniom spo- 
łecznym należy zapobiedz przez wydanie pe- 


JERZY TURNAU. 


MUSZKA. 


Powieść. 


46) 


(Ciąg dalszy). 


We czwartek gwarno i rojno było w sa- 


lonie baronowej Gryżewskiej. Fafelscy (do- 


Ta rodzine, lecz zubożała) nie przyszli. Za 
lo oprócz Zacharowiczów, Kini z Angielką 
I wielu innych częstych gości, przyszła prze- 
Śliczna hrabina Rzędzińska z synem, czarno- 


Włosym porucznikiem ułanów. Bawił także 


dość długo złośliwie jowialny książę Hiero- 


Nim, pojawił sią i hrabia Abdank, tłuma- 


Cząc, że żona w ostatniej chwili dostała mi- 
STeny. Nadeszła wreszcie i hrabina Piławie- 


tka, ale sama. Zrazu zasnzuciła się Lucyna — 
cz zaraz pocieszyła, gdy jej Leda objaśniła, 
8 Romcio nadejdzie. Zrobił drzemkę po 
Obiedzie, a teraz się przebiera (od dawna nie 
Pamięta, żeby robił tak staranną tualetę) 
Czeka zresztą, aż się ściemni, by dopiero przy 
Wietle się ukazać w smokingu, w którym 
U tak bardzo do twarzy. 

Pan Emil wprowadził interesującego 
Czarnego Rumuna — zastanowiło jednak nie- 
tórych, że książę Hieronim, ani jedaemu, 
Ai drugiemu nie podał ręki, i zaledwie im 
nął głową, gdy mu się ukłonili, Niedługo 


mowali na własność nieruchomości spadko- 
we z obowiązkiem spłacenia w gotówce czę: 
ści dziedzietwa dla innych współspadkobier- 
ców przeważnie małoletnich w chwili, gdy 
oni staną własnowolnymi i opłseania pro- 
centów od owych kwot gotówkowych, dopó- 
ki one zapłacone nie będą. 


późniejszą spłatą małoletnich wsęółdziedzi- 
ców zawarto przed rokiem 1915 i zatwier- 
dzono je nadkuratelarnie i nadopiekuńczo 
imieniem nieobecnych lub małoletnich dzie- 
dziców. 

Nadchodzą teraz terminy spłat w cza- 
sąch, gdy wskutek nieprzewidzianej a wojną 
spowodowanej zmiany stosunków gospodar- 
czych wartość nieruchomości, a zwłaszcza 


przedwojennej wartości. Spotykamy się więc 
z masowem pokrzywdzeniem osób pieczy są- 
dowej oddanych i to pokrzywdzeniem rów- 
nającem się często wydziedziczeniu tych osób. 

Oto znów jeden drobny przykład: 

W spadku po Wojciechu F. bez rozpo- 
rządzenia ostatniej woli zmarłym d, 17 lu- 
tego 1906 w S., objął na podstawie układu 
spadkowego najstarszy syn J. realność spad- 
kową, składającą się z domu i gruntu w ob- 
szarze 21/ morga, oszacowaną w inwentarzu 
na kwotę 580 K, obowiązujące się wypłacić 
każdemu ze swych 5-ga małoletnich braci i 
sióstr po 120 K w chwili dojścia każdego 
z nich do pełnoletniości i dawać im utrzy- 
manie i mieszkanie tylko do 14 roku życia 
każdego z nich, t. j. do czasu, dopóki sami 
na siebie zarabiać nie zdołają. Obeenie ci 
małoletni osiągają po kolei swą własnowol- 
ność i gdy pieniądz stracił dawną war- 
tość, nie chcą przyjąć ustanowionych spłat 
po 120 K, gdyż za tę kwotę nawet pary bu- 
tów nabyć nie można, a wartość całej real- 
ności przedstawia teraz więcej niż 15 000 K. 
Nie myślą nawet o przyjęciu większych kwot 
w gotówce, leez domagają się podziału grun- 
tu i domu, które jedynie przedstawiają dla 
nich jakąś wartość, albowiem za pieniądze 
nie są wstanie gdzieindzi:j nakyć odpowie- 
dniej nieruchomości. 

Niepodobna nie uznać w podobnych 
wypadkach pokrzywdzenia, które tembardziej 
rażąco się przedstawia, że młodsi bracia po- 
wrócili z wojny jako inwalidzi z 50 proe. 
zdolnością do pracy i wobec bardzo szczu- 
płej pensyi inwalidzkiej, pragnęliby mieć 
utrzymanie przy zagonie ojczystym. 

Są jednak wypadki jeszeza bardziej ra- 


gruntów kilkakrotnie się podniosła, a war- | żące, w których realność spadkowa objęta 
tość gotówki spadła blisko do '/,, części: przez jednego ze spadkobierców jest znacznie 


Mnóstwo podobnych objęć spadku za 


z Sierbieńskim. Dopiero, gdy hrabina Rzę- 
dzińska wstała i zawołała do syna: „Stef! 
idziemy !..* Piławiecki natychmiast zajął 
miejsce koło Muszki i zasypując ją pytania- 
mi, niedopuścił do dalszej rozmowy z Kor- 
czakiem. 

— Pani się zgniewała na mnie, za to, 
e powiedziałem u Rawicza? 

— Co tekiego? 


— Zea panią przyrównał do Nimfy? | pogawędki przesunął swój język po dolnej | 


He! He! (o? 

— Cóż w tem złego? 

— (Ça dépend. Pani nie wie, co w tem 
złego ? 


Muszka ruszyła ramionami i odwróciła | 
się do Korczaka. — Piławiecki skorzys ał j 


z pierwszej pauzy w ich rozmowie, by znów 
zaczepić Muszkę. 
— Kiedyż się dowiem, czy pani będzie 
u Raszyńskich ? 
— Więc może się już pan; dowiedzieć, 
I że będę. 
— W takim razie niech mi pani da- 
ruje pierwszego kadryla. 
— Wsz:k przyrzekłam go panu jeszcze 
w Gaju! 
— Kiedy ? 
— Przecież wtedy, gdy pan był w je- 
sieni z swoim cjeem! 
— A! — Prawda! (zrobił dowcipną 
minę). He! He! A ja umyślnie udaję, he, ha, 
żem zapomuiał, żeby się przekonać, czy pani 
i pamięta, he, — he, — he. 


— Ja tę próbę, będzie pan ukarany. 
Bo widząc. że pan wspomniał o balu, a nie 
wspomniał o kadrylu, obiecałam go już panu 


ki 

też Obaj się wynieśli „po angielsku“ nie żes] 
ając się z nikim. f 

Gdy wszedł „Romcic* Muszka rozma- 


Wiała z porucznikiem Rzędzińskim. Piławie- | Rzędzińskiemu. 

tki chciał od razu przysiąść się do niej, lecz — 0! — to nieładnie.  Obiecywać 
Št drugiej stronie pilnował Muszki Korczak. | dwom! — he, he, he! 

i agt więc miądzy Muszką a Rzędzińskim, —. Przepadło. 


— W takim razie proszę o drugiego 
kadryla. 

— Właśnie przyrzekłam go panu Kor- 
ezakowi, 


= p% ich rozmowy dorzucał często zgoła nie- 
pi tunne przyczepki, Rzędziński odciął mu 
he oliwie, wówczas odszedł i popijając 
atẹ, przeszkadzał Kini rozmawiającej 


— Stasiu, odstąp mi, ja mam starsze 
prawa! 

— Ani mi się śni — proś o kotyliona. 

— Wiesz przecie, że ja nie jestem spe- 
cyalistą do walca, 

— Mogę panu dać mazura, 

— Da mi pani maznra? Doskonale! 

Przysunął się bliżej, uścisnął swe lewe 
udo i zabierając się do jakiejś poufniejszej 


wardze, Muszka brzydziła się tą jego mimi- 
ką. Wstała, wyszła z salonu, wróciła dru- 
giemi drzwiami i zamieniła kilka słów z ku- 
zynem Kajciem. Jak cień, zaczął się ku niej 
zbliżać Piławiecki. Dostrzegła to Muszka i 
schroniła się w kąt salonu, wciskając się 
między Kinię a Sierbieńskiego, którzy żywo 
ze sobą rozmawiali. 

— Musiu, powiem ci nowinę. Pogodzi- 
liśmy się właśnie z panem  Sierbieńskim, 
jesteśmy znowu zaręczeni. Właściwie na no- 
wo po słowie, bo pierścionki zwróciliśmy 
sobie. 

— A winszuję! — uścisnęła Muszka 
rę ę przyjaciółki, 

— Zaręczyny nie mogą się skasować — 
mówił Sierbieński — bo jak były to są. 
Tylko pierścionki. Ja mój mam tutaj — zdjął 
go z palca. 

— A ja mam swój w torebee — wy- 
jęła go Kinia. 

— No, to zamieńcie i koniee — pro- 
ponowała Muszka, 

— Dobrze, ale stań przed nami, żeby 
nikt nie widział, 

Muszka udawała, że czegoś chee szu- 
kać przed sobą i zasłoniła ich przed towa- 
rzystwem. 

— Już — już — równocześnie szapnęli 
narzeczeni. 

— Błogosławię was — śmiała się Mu- 
szka, siadając szybko, bo znowu zbliżał się 
Piławiecki, świdrując ją zielonym wzrokiem, 

— A listy ? 


numerujaą od 1 stycznia do końca czerwca, ówierćroczni i miesięczni za dopałtą : 

pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 324 K. 
Listy i przesyłki rękopisów nalaży przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 

Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, uł, Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i f. p.: Wiersz pa- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hat. 
Nadesłane po | kor., kronika 1'50 kor, za wiersz 4 łamowy lub jago miejace 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomiezmych po 30 hal., tabelaryezna i li- 
ezbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia liczbowa, tabelaryczne i statutowa Towarzystw asakuracyjnych ubez- 


za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


większa, a współdziedziców spłacić się ma 
jącyrh jest mniejsza. Spłaty są oznaczone 
wedle przedwojennej wartości gruntów, które 
dzisiaj kilkakrotnie wyżej bywają szacowane. 
Tacy posiadacze spadkowych gospodarstw 
stali się bogaczami, gdy ich msłoletnie ro- 
dzeństwo zostało rzucone na pastwę losu, bo 
wobec przepisów austr. ustawy cywilnej w 
$$ 933 i 1487 nie mogą nic uzyskać od 
upartego brata w drodze sporu. 


Gdy wiadomo, że w bardzo wielu wy- 
padkach podobne układy spadkowe doszły do 
skutku jedynie za namową sędziów pragną- 
cych wykazać jak największą ilość ugód 
spadkowych i umów o pod:iał spadków, a 
niema widoków, aby w drodze dobrowolnej 
ugody w postępowaniu niespornem udało się 
zaszłe krzywdy naprawić, wypada koniecznie 
wystarać się o pewne nowe postanowienia 
prawne, któreby wstrzymały wyzyskanie 
owych przed wojną zawartych umów przez 
mniejszą ilość uprzywilejowanych na szkodę 
ogromnej ilości pokrzywdzonych małoletnich. 


Takich prywatno-prawnych pokrzywdzeń 
spotyka się teraz bez liku. Atoli są jeszcze 
krzywdy publiczne wychodzące na jaw coraz 
częściej ze szkodą Państwa Polskiego, które 
objęło spadek po austryackich urządzeniach — 
zdaje się — bez dobredziejstwa inwentarza, 
Wiadome, że pieniężnymi funduszami sierót 
i osób, pod opieką sądową będących, zawia- 
dowało jpaństwo austryackie w tak zwanych 
kasach sierocych, które to fundusze loko- 
wały ealemm oproceatowania wyjątkowo w 
kasach oszczędności a w regule w pożyczkach 
hipotecznych na posiadłościach gruntowych. 
W chwili wybuchu wojny wynosił ten ma- 
jątek sierocy w Galicyi zachodniej i wscho- 
dniej około 84 milionów koron w pożyczkach 


— Ja moje spaliłam., 

— A ja moje mam schowane, 
pani oddać, jak pani chce. 

— Nie cheę. Nie tam nie było cieka- 
wego. 

. — Bo ja nie jestem taki mądry, jak 
pani. 

— Nie chodzi o mądrość. Ale już panu 
mówiłam, że pan r:bi błędy ortograficzne, 

— Jak się ożsnimy, to mnie pani bę- 
dzie uczyć, 

— Nie chcę. Wtedy będę miała iang 
robotę. Teraz niech się pan uczy. Przecież 
tam musi być jakiś nauczycial na wsi, Daję 
panu słowo, że jak mi pan napisza z błęda- 
mi, to panu odeszlę, jak źle zrobione zada- 
nie. To wstyd, żeby taki piękny pan, tak 
brzydko pisał. 

— Jestem piękny? — ucieszył się i 
pomusksł wągsiki, 

— Niby to pan nie wie! 


Mogę 


żewska księdza profesora, hrabiego Abdanka, 
(oczywiście i hrabinę Ledę) Kinię z Angielkg i 
narze.zonym, Piławieckiego, Korczaka i trzech 
Zacharowiczów. Miejsca były wyznaczone 
karteczkami — więe daremnie Muszka pró- 
bowała usiąść między Zacharowiczami, Mu- 
siała prowadzić nieznośną rozmowę z Piła- 
wieckim, który męczył ją półsłówkami, prze- 
nośniami, których nie rozumiała, przytem 
tak się przybliżał ze stołkiem, że Muszka 
unikając zetknięcia, siedziała jak na płocie, 
na samej przeciwległej krawędzi swego krze- 
sła. A wzrok jego ślizgał się ustawicznie po 
jej twarzy, szyi, zjeżdżał po jej kołnierzu na 
ramiona, śledził ruchy jej rąk — a gdy jadł 
lub pił, zdawało się Muszee, że to on ją 
żywcem zjada i pije.... 

I czuła znowu podobne dreszcze, jak 
wówczas, w pracowni malarza. 

(C. a. n) 


Na kolacyę zatrzymała baronowa Gry- 


hipotecznych a blisko pół miliona w ksią-; 


żeczkach kas oszczędności. 

Należy uznać, że gdyby cały ten przed- 
wojenny majątek sierocy zosiał obecnie zre- 
alizowany i wypłacony w bieżącej monecie 
bankowej, straciłby blisko  dziesięciokrotnie 
na swej realnej wartości. Swiadomi tego da- 
wni pupila i kurandzi, osiągnąwszy teraz 
własnowolność, nie zgłaszają się po odbiór 
swych funduszów z kas sierocych, z wy- 
jątkiem tych, których do tego zmusza osta- 
teczna nędza. Czekają oni na ustalenia wa- 
luty do wartości przedwojennej, nie chcąc 
podejmować funduszów w biletach bez peł- 
nej wartości, za którą Rząd i Państwo dały 
im gwarancyę. 

Tymczasem dzieje się, że dłużnicy bi- 
poteczni kas sierocych gromadnie wypowia- 
dają pożyczki i spłacają je w banknotach © 
zmniejszonej wartości. Spieszą się z eczy- 
szczeniem swych realności z długów, ko po- 
wódź banknotów wypchała ich kieszenie, 
a kasy oszezędności dają od wkładek od 
setki tylko po 2 do 8 pre, podezas gdy 
kasy sieroce wypłacają pupilom po 4 pre. 
Im dłuższa będzie zwłoka w uregulowaniu 
stosuaku ubscaej lawinowej fali banknotów 
do wartości przedwojennych pieniędzy, tem 
większą poniesie szkodę Skarb Państwa Pol- 
skiego, który musi objąć rękojmię za fuudu- 
sze sieruce, 

Szkodzie tej może zapobiedz tylko re- 
dukcya wartości obecnie stemplować się ma 
jących papierowych znaków pieniężnych oraz 
tych funduszów, które podczas wojny zo tały 
ulokowane w bankach 1 kasach oszczędności, 
nadto obłożenie specyalnym podatkiem tych 
nieruchomości, Btore podczas wojny zostały 
nabyte i to takim podatkiem, któryby sta- 
nowił pewnego rodzaju częściową konfiskatę. 
Innego wyjścia niema. Posiadacze tych fun- 
duszów i majątków są na taką redukcyę 
i konfiskatę przygotowani i raczej byliby 
zdziwieni, że ich to nie spotkało. Kogoż bo- 
wiem one dotkną? Tytko uczestników go- 
spodarstwa wojennego, zatem rzemiosła, któ- 
re na swe barki skutki wojny przyjąć po- 
winno, 

Księgi bankowe i kas oszezędności oraz 
księgi gruntowe wskażą dokładnie, jacy to 
ludzie nabywali majątk:, spłacali dawne długi 
w czasie wojny i przez wojsę doszli do fo- 
rum, które teraz w pierwszym rzędzie jako 
zdobycz wojenna powinny być obrócone Ra 
publiczny pożytek państwowy. 


1 pobytu generała Hallera 


w Warszawie. 


Wywiady. 


W rozmowie z redaktorem  Kuryera 
Warszawskiego zaznaczył generał Haller, że 
jest możliwem, iż pewna część jego ar- 
mii powróci do kraju inną drogą, 
a nie przez Niemcy. Austrya a tukże (Czechy 
oświadczyły, że chętnie przepnszczą wojska 
polskie przez swoje kraje. (o się tyczy drogi 
na Gdańsk, to powrót tą drogą byłby konis- 
czny jedynie w tym wypadku, gdyby Niemcy 
nie mogły dać gwarancji za bezpieczny prze- 
wóz armii drogą lądową. (v do samego 
Gdańska oświadczył generał Haller, ża spra- 
wa ta nie jest jeszcze rozstrzygnię- 
ta. — Na zapytanie co do terminu ušoncze- 
nia transporiow wojsk polskich do kraju, od 
powiedział, że j+żeli nie natrafi się na po- 
ważne przeszkody, to w przeciągu 2 mie- 
sięcy wszystkie oddziaćy będą 
w kraju. 

Następnie na pytania co do stosunku 
armii polskiej we Francyi do naczelnego 
wodza ententy, marszałka Focha. eświadczył 
gen. Haller, że dotychczas podiegał We Fran- 
cyi marszałkowi Fochowi, jednakże stosunek 
ten może się zmieniś, zależnie od przebiegu 
koufereneyj politycznych. Natomiast tu 
w kraju armia nie podiega genera- 
łowi Henrysowi, który pracuje w iunym 
kierunku i ma inną misyę do spełnienia. 

Stosunek do Naczelnika Państwa Pit- 
sudskiego — powiedział generał Hajler — 
określiłem już w znanym liście do Sejmu, 
oraz w liście do Naczelmka Państwa. Wy- 
szedłem z tego założenia, że skoro Sejm kon- 
stytucyjny oddał władzę w jego ręce, to 
wojsko moje tu w kraju musi się podporząd- 
kować jego woli. Trzeba pamiętać, ż9 moje 
wojsko jest częścią armii polskiej, 

Następnie zeszła rozmowa na sprawę 
stosunku mocarstw ententy do armii polskiej. 
Zdaniem gen. Hallera pomoce ententy jest 
już realną. Ze szezególnem uznaniem pod- 
niósł Hailer sympatyę Franeyi dla na- 
szego wojska. Francya zaopatrzyła je w 
cenny materyał techniczny i wojenny przed- 
stawiajacy wartość kilkuset milionów fran- 
ków. Przewidziana jest również organizacya 
armii a materyał nara udzielony wchodzi w 
skład każdej dywizyi. 


| ski, odpowiedział Haller, ża są to oficerowie, 
utórzy należą do jego sztabu i podlegają je- 
go rozkazom. Wisdzeni sympatyą do Polski 
zaciągnęli się oni jako ochotnicy do nsszej 
armii na przeciąg 6 miesięcy w myśl sp3- 
eyslnej umowy z rządem franeuskim. Odezi- 
wamy — rzekł gen. Haller — krak oficzrów 
sztabowych z wyższem wytształceniem, mu- 
sieliśmy ich tedy ściągnąć do armii naszej, 
gdyż inaczej powstałaby luka. Jeżeli się zaś 
trzeba było zsopatrzać, to już lepiej u zwy- 
cięzców i u narodu tsk wysoko stojacego pod 
względem wiedzy militarnej, jak francuski, 


W wywiadzie z redakterem Kuryera 
Porannego oświadezył gen, Haller na zapy- 
tanie, jak liczna jest jego armia, że ra to 
pytanie ściśle odpowiedzieć nia może, w ka- 
żdym razie gen, Haller określił ją na około 
100.000 ludzi wszystkich gatunków 
broni. Materja? wojenny przeznaczony 
dla formacyi w Polsce przewożony jest 030- 
bnymi transportami, które są konwojowane 
przez żołnierzy Hallera. Przyjechałem — 
rzekł Haller aby bronić granic 
Ojezyzny przed wrogami. Spocząć nie 
możemy. Ja z moim sztabem zabawię w War- 
szawią jeszcze dni kilka. Na pytanie co do 
pogłosek, iż na podstawie umowy Komitetu 
narodowego w Paryżu z władzami franeuskie- 
mi uniezałeżniony jest całkowicie od na:zel- 
nego dowództwa w kraju, odpowiedział Hal- 
ler, że © umowie iakiej nie nie wie. Mogła 
ona być zawarta jedynie przez Rząd polski 
na podstawie uchwały Sejmu. Na podstawie 
takiej uchwały, toczą się, jak panu wiado- 
mo, rokowania z rządumi ententy, co do za- 
warcia przymierza wojskowego nie są one 
jeszcze zakończone, jak powiedział wezoraj 
gen. Henrys. Wkońcu na zapytanie co do 
stosunku do naczelneg. dowództwa w kraju, 
odpowiedział gen. Haller: Ja osobiście w grę 
tu nie wchodzę, armij polskich zależnie od 
miejsca ich formowania nie wolno trakto- 
wać separatystycznie. Chociaż stcję na czele 
armii, powstałej na obczyźnie, uzależniam 
się od Naczelnika Państwa. 


Przegląd batalionu szturmowego. 


Wezoraj o godz. 980 rano odbył się 
na piacu Sas.im przegląd batalionu sziurmo 
wego wojsk Hallera. Przeglądu dokonał gen. 
Haller w otoczeniu członków misyt francu- 
skiej i generalicyi polskiej z Ministrem woj- 
ny gen. Leśniewskim na czele 

Rząd reprezeatował w zastępstwie P. Pre- 
zydenta Miniswó w,P,Minister spraw wawnętrz- 
nych Wojciechowski. Przegląd wypadł impo- 
nująco. Postawa świetnie wyekwipowany.h 
Hall:rczyków, obudziła entuzyazm tłumów, 
które wznosiły okrzyki na cześć wojska pol- 
skiego. Po przeglądzie batalion udał się na 
dworzec brzeski, skąd dziś odchodzi na 
front. : 


Na tle glosów prasy. 


Hasło obrony. 


Tegoroczie numery świateczne dzien- 
ników nie dorownywują objętością — z po- 
wodu braku papieru — swoim  poprzedni- 
kom; natomiast wieles odbiegają od nich 
swoją treścią. Gdy dawniej przepełatons były 
głównie westchnieniami o urzeczywistnienie 
marzeń naszych i naszych pradziadów i ojców 
zmartwychwstania Polski, jako też opisami 
zwyczajów świątecznych tej lub owej części 
n+szego dawniej tak rozległego Państwa, 
tym razem, w wielkie święto spełnienia się 
tęsknoty umęczonego narodu do niepodlegie- 
go bytu, mają przeważnie za temat: reali- 
Z<żyę, aby odradzająca się Ojczyzna jak naj 
rychl j nabrała swej dawnej tężysny i mo- 
ga iść pewnym krokiem, ku jutru szczęścia 
swych obywateli i cafe o Świata, 

Naturalnie nie sposób spełnić w jednym 
artykule dziennikarskim tych wszystkich my- 
sli rzneonych w rozinaitych pismach. Ugrs- 
niczamy się do zanotowania i podkreślenia 
jednej: ider obrony. 

Kuryer Warszawski czyni ogólną uwa- 
gę, że gdy zdawało się nam w marzeniu, iż 
w chwili, kiedy wybije na zegarze dziejow 
godzina naszej wolności, jak Polska szeroka 
i diuga, buchnie w niebo jakiś wielki krzyk 
radosci, krzyk powszechnego uniesienia, kió- 
re porwie nas ma swoich archanielskich 
skrzydłach i poprowadzi do ogromnego wy- 
siłku, że przyniesiemy Ojczyźnie naszej 
wszystkie uczucia, wszystkie mysli i wszysi- 
ką swoją wolę, aby bez wytebnienia budo- 
wać, umacniać i ubezpisezać to, co jest da- 
rem, przenoszącym nasze zasługi — rozpo- 
częły się przetargi partyj i stronaietw, waika 
o wpływy, walka o władzę, spór o wszystko, 
co powinno być rozstrzygnięte zgodnie i z 
ochotą do wzajemnych ustępstw na rzecz 
wspólnego wszystkim dobra — wolności, 
Nie zmartwychwstaliśmy jeszcze w sobie, 


2 


Na zapytanie o stesunok oficerów i żoł- w maszem sorcu zbiorowem i w naszym du- 
|nierzy francuskich, którzy przybyli de Po!-|ehu polskim. Musimy się odrodzie wewnętrz- 
czyści i S:la- 
chetni, staniemy, się godnymi wejścia do 
ziemi obiecauej. Zyczyć sobie nawzajem mu- 
simy Zmartwychwstania naszego w prawdzie, 


nie i dopiero gdy będziemy 


pracy i enecie polskiej, 


Wybsrnem nawiązaniem do Lej petrze- 
by, aby zamiast przeciwstawiających się so- 
bie dzielnie stanął naród jadnolity, aby za- 
miast klas, w których każda dąży do dykta- 
tury i na swój sposob uprawia demagogię 
pod płaszczem pozornie słusznych i sprawie- 
dliwych haseł „demckratycznych*, stanęło 
całe społeczeństwo zorganizowane do obrony 
zagrożonych granie — jest „Oredo“ autera 
„Pamiętników Rupiecia* Ignacego Grabow- 
skiego, wydane w Kijowie jeszcze w r. 1917 
a któremu szersze omówienie poświęca obec- 
nie w świątecznym numerze Kuryera War- 
ssawskiego p. Zdzisław Dębicki. Hasłem pol- 
skiem, przy którem powinni się wszyscy sku- 
pić, podać sobie ręce i stanąć społem do wy- 
tężonej i ofisrnej pracy — powiada p. Gra- 
bowski — to hasło obrony. „Nasza rzeczy- 
wistość — mówi on — której żaden, ale to 
żaden Polak z czterdziestu czterech partyi 
wszystkiech zaborów nie może nie dostrzedz, 


o ile nie chce zamknąć oczu dla wygudy 


swej doktryny, swego marzenia lub swej kie- 


szeni, jest tska: z Zachodu blizwo 100 mi- 


llonów Niemców, oa Wschodu przeszło 100 
milionów Roszsyan, w środku, w samym do- 
mu polskim, trzy miliony żydów, a teryto- 
ryum nasze nie posiada prawie Żadnych na- 


turalnych granie, Jesteśmy więc i będziemy 
Zawsze Ściśnięci z każdej strony przez co 
najmniej pięćkroć liczniejszych obcych, przez 
dziesiętkroć, jeżeli będą we wzajeranem prze- 
ciwko nam porozumieniu, n:e mówiąc 0 we- 


w»nętrznem cierpieniu żydowskiem. A wszy- 
Scy ci obcy, z którymi musimy mieć, no- 


lens volens, do czynienia, nalezą do narodow 
ostrozaborczych, Taka jest nasza rzeczywi- 
Stość, z wyjątkiem części żydowskiej, na przy- 
szłość niezmienną. 

P. Grabowski, uprzytomaiając nam 
owe niebezpieczeństwa jeszeze przed kilku 
laty, nie był świadomym tych, kióre w osta- 
tnich czasach powstały: komunizm i bolsze- 
wizm, przamiana bolączki żydowskiej w ro- 
pną ranę, obudzona zschłanność czeska i 
przez Niemców rozmyślnie wydmuchany do 
dużych rozmiarów uśrainizm. Jesli same da- 
wniej grożące nam niebezpieczeństwa słu 
sznie nuarzucały nam hasło niezbędnej obro- 
ny, to wobec nowych, gwałtownie nam gro- 
żących, idea obrony nabiera tem poardziej 
cech „powszechności zwiążku stałego pomię- 
dzy nami wszystkimi 1 wkracza na poziom 
uczucia relig.jnego. Jest najogólniejszą, 
a wszystkie inus idee są do mej w stosui- 
tzez-gółowym i muszą się jej podporządko- 
wać, Dopóki to się nie stanie realnie, Po- 
lacy jeszcze się naprawdę nie brunią, bowiem 
nie mają odwagi zobaczenia rzeczywistości 
i podania się dyktaturze idei obrony“. 

A więć ms „dyktatura proletzryatu*, 
nie dyktatura tej lub innej partyi, która 
chwyta w ręce wsadzę i narzuca ją całemu 
narodowi, fatszywie głosząc, iz „wszelka wła- 
dza pochudzi od narodu“, lecz — dykiaiura 
idei obrony. 

Jej dyktaturze może i powinien pod- 
dać się kazdy Polak. I w tm jesi zbawie- 
nie Polski 1 j:j rzeczywiste odrodzenie. Idea 
obrony bowiem niesie z sobą „konieczność 
natychmiastowego i nieprzerwa- 
nego działania, niszczy w korzeniu 
wszelki kwietyzm i wnosi do duszy ciągłosć 
twórezego niepokoju. Jest krzykiem dora- 
źnej potrzeby, nie może być odkładana, mu- 
sl byc załatwiona natychmiast, tak, jak mo- 
żna, o ile starczy sił. Słowem, idea obrony 
jest Żywa, mie przez pragnienie, lecz 
przez czyn. Mamy tu do czynienia z 
naturalnym przymusem, naturalną karnością 
1 ładem, a pod jej opiekunezym promieniem, 
wolniej ezy prędzej, ale życie rośnie, Ona— 
naiężonym zmysłem ogiąda się Ra cztery 
sirony horyzontu, zaostrza wzrok, dodaje Ja- 
snowidzenia i jasnosłyszenia, zyskuje nie- 
chybność skutku 1 pewność siggu“. 

Podniesienie idei obrony do wyżya 
nakazu, obowiązującego wszystkich, uezynie- 
nie z niej kategorycznego nmperatywu dla 
narodu, wydźwignięcie jej Ra wysoki słup, 
tak, jak wydźwiga się lampę 6lektryczną, 
aby oswietlaża możliwie najdalszą i najszer- 
8zą przestrzeń — oto hastu „creda“ p. Gra- 
bowskiego, w którem się mieści wezwanie 
do czynu wewiętrznego, do obalenia i wy- 
zwolemia wszyskich siz psychiesnych 1 inte- 
lvktuainych w aarodzie, —, sił, które po- 
winny przewidywać, czuwać i 
bronić. 


Lloyd George o Rossyi, 


Dzienniki angielskie szeroko omawiają 
doniosłą mowę prezydenta ministrów Lloyda 
George'a, którą on miał w Izbie gmin d. 


17 b. m. Niezwykle ważnem jest jego 0%, 
świadczenie w kwesltyi resszjskiej, | m 
„Położenie Ressyi — powiedział pre- Wi 
mier — nastręcza jeden z najbardziej zawie | Pr 
iyen problemów. Trudność jego polega na | po 
tem, że niema własciwie Rossy. Nikt nie | Wi 
może twierdzić, że vryanizseya, w której | tèr 
ręku spoczywa władza nad R seja środko* | leg 
wą jednocześnie jest właściwy: rządem Cà- rzn 
łego państwa. Konfsrancya ma przed sobą 
olbrzym, rozległy kraj, zuajdujący się w zi- am 
pełuym chaosie. Jest to wulkan. który wciąż ne 
jeszcze grozi nowym wybuchem. Wezystko, fie: 
co można zrobić, to starać się o bezpieczeńe is 
stwo tych, którzy przebywają na kresach ck 
bolszewizmu i dążą do powstrzymania niszczą” prs 
cej jego tak. O uznaniu rządu obecnego W cyi 
Rossyi mowy być nie może. Nigdy w Auglii sta 
aie byio myśli o tem, nigdy nawet nie dj” w 
skutowsno nad tą kwesiyą, bowiem niemi | kw 
Rossya rządv, ktoryby był przedstawicieiem | W 
całego narodu. Poza tem rząd bolszewicki | 
popołnił tyle zbrodni względem poddanych | 
koalicyi, że już z tego jednego powodu nie- | we 
podobieństwem jest mówić o uznaniu takie nie 
go rządu”, p 2a 
Lloyd George mówił następnie o proe | z 
jekcie interwencyi zbrojnej. Zdaniem jego | Ea 
jest bardzo zdrową zasadą połityki zagrani- | d 
cznej Anglii — nie mteszasia sly nigdy do | o 
wewiętrznych Spraw innych krajów, choćby 0, 
one były najgorzej rządzone. Praktyczne | spr 
trudnosci wielkiej akeyi militarnej są ol- | zie 
brzymie. Rossya widziała nieraz wroga W | Je 
obrębie swych granic, ale nigdy nie była | y 
zdobytą przez nieprzyjaciela, Nawet guyby on 
zawojowanie Rossjı było możliwe, politycze a 
ne trudności nie przestałypy zstnieć, Dia dd 
mogo 1dsa bolszewicka Jest wstrętną, ale DCT 
raczej należy pozostawić Kossyę w owjęciach cje 
bolszewizmu, dopókt on stanie się miemiożlie Ah 
wym, niż zniszczyć Anglię przez kosztowną A 
wyprawę wojenną, a 
Taka ekspedycya byłaby poezątkiem staj 
bolszewizmu w Anglii. Ea 
Rząd wielkobrytyjski popiera Kołczaka ny 
1 Denikina na żądanie koaiicyi, która daje i rc 
na ten cel pieniądze. Gdyby się 1ch było | ta“ 
pozostawiło bez pomocy, byłoby to zbrodnią go 
wobec całego Świata cywilizowanego, Polity- | ruo 
ka angielska dąży do tego, żeby nie dopu- | 
ścić bolszewizmu do krajow; ententy, W tym | 
celu Anglia organizuje Szeroką pomoc i kra- ryż: 
jach sprzymierzonych i sąsiedzkich aż do | H 
morza Ozarnego. Jeżeliby bolszewizm ogar” Ro 
uął którys z krajow kosiicyi byłoby to obo- sę 
wiązkiem Anglu stauąć w swojej obronie. Hi 
Polityka Angli zamierza do tego, aby walk | 
czące partye rossyjskie porozumiały się Zê sq 
sobą i utworzyły rząd, któryby można było Za 
uważać za prawowity. Nie nslezy wątpić W p 
podubne rozwiązanie problemu. Według o- | "zp 
statnien wiadomości siły bolszewickie sę | 237 
wprawdzie znaczne, ale bolszewizm jako taki zę 
zamiera wobec bezlitośnego ucisku ekono* „Pra 
mieznego. Należy się spodziewać że Rossyś li p! 
się w niedalekiej przyszłości podźwignie, 8 zd 
wowczas będzie czas dla koalicji zawrze nan 
z mią istotuy i trwały pokój, ało 
ców 
= z „Ro 
zma 
Ze świata. y 
syi, 
|. = Prager Tagblatt pisze, że w osta“ | bol: 
tnich czasacn masowo Uzesi usuwają 28] A 
służby Niemców oficerów, urzędników 1| "EJ 
kolejarzy. Uznaje się ich za poddanych Au Stw 
stryi uiemieckiej i pozostawia się im krótki | Wie 
termin do opuszsz:nia granie rzeczypospolć | w. 
tej ezesko-słowackiej. Dr. Massaryk oświadć | 
czył w tej sprawie w rozmowie z jednyć 
szwajcarskim dziennikarzem, że jestso chwi | 
la przejściowa, która podcbaych rozporzą” | 
dzeń wymaga. „Mając Niemców w uomi | 
mamy opozycyę. Teraz jednak musimy być go | 
jednomyślni. Dvokoła naszych granie toc) | skie 
się jeszcze walka. Gdy już wszystko pomyśl 
nie załatwimy, wówczas i Niemcy otrzymajś | tacez 
swoje prawa, Będziemy żyli z nimi tak jaś | woli 
dziś żyją z innymi narodami Szwajcarzy.“ kter 
== Neue Freie Presse podaje następi | been 
jące szczegóły o działalności komucf| man 
stycznego rządu węgierskiego: Wj tym 
najbliższym czasie zostanie dokonaną soey® | W82) 
lizacys fabryk, Monopole patentowe został dzia, 
zniesione. Produkcya ulegnie koncentracyi | | Czue 
ograniczy się ją tylko do największych f% | . 
bryk. Wolny handel ma ustać, a dla mpo | mite 
tu i eksportu zostaną utworzone specy all? Trze 
urzędy handiowe, komisaryat ludowy finał" dniu 
sów zawiesił wypłatę wewnętrznych papić | lwoy 
rów wartościowych, jako to akeyi, listów 29 | me 
stawnych, obligacy:, Wszyscy obey poddaB? | włac 
zamieszkali w Budapeszcie muszą się zgłość | dzia: 
do urzędów policyjnych w przeciągu 48 8, | 
dzin. Wydano rozporządzenie ścisłego bo | 
metycznego zamknięcia linii demarkacyj?” | oc) 
między Węgrami a Słowaczyzną. ę będą 
„ Times donosi, że Lenin w depeszy TA Kom 
Beli Khuna obiecał przybyć do Budapest | jowe 


i objąć przewodnietwo w międzynarodowi > 
kongresie komunistycznym. 


= Dzienniki paryskie. podają wiado- 
mość, że niemieccy delegaci pokojo- 
wi dostaną 24 godzin czasu do przejrz”nia 
przedłożonych im warunków pokoju. Nastę- 
pnie otrzymają dalszych 24 godzin do omó- 
wienia tych punktów z przedstawicielami en- 
tenty, W krótkim :erminie bądą mogli de- 
legaci niemiercy porozumieć się ze swoim 
rządem w Weimarze. 


= ecolo dowiaduje sią z Paryża, ŻE 
amerykańscy rzeczoznawcy wypowiedzieli o- 
negdajszą opinię co do strategicznych, geogra- 
ficznych, gospodarczych, narodowościowych 
1 socyalnych stron problemu adryaty- 
ckiego. Opinia ta nie przyznaje Włochom 
praw do Istryi wschodniej, Fiume i Dalma- 
cyi. Mimo to Włosi pozostają na dawnem 
stanowisku w kwestyi Miume. Pertraktacye 
w tej sprawie muszą się zakończyć do 24 
kwietnia, albowiem 25 b. m. przybędą do 
Wersalu delegaci niemieccy. 

== Korespondent Timesa donosi z No- 
wego Jorku. Od chwili zawarcia rozejmu nie 
nie wywołało w Ameryce takiego zadowole- 
nia, jak dojścia do porozumienia po- 
między angielskimi przemysłow- 
cami a robotnikamj. 

Nazwawszy porozumienie to „przykła- 
dem dla świata* i wyrsziwszy nadzieję, że 
to, co zrobiono w Anglii, gdzie przedmiot 
sporu był ostrzejszy, niż kiedykolwiek w Ame- 
ryce, powinno być możliwe także w Stanach 
Zjednoczonych, New York World pisze: 

„Umowa ta obwarowuje ligę przemy- 
słu tak zupełnie, jak opracowany obeenie w 
Paryżu traktat zamierza Ligę narodów. Czy- 
ni jednak jeszcz więcej. Jest, mianowicie, 
odpowiedzią wielkiego odłamu ludów, mówią- 
cych po angielsku, na rujnującą walkę kla- 
Sową Europy wschodniej. Gdzie takie zasa- 
dy przeważają, tam będzie porządek, równo- 
waga, szacunek dla samych siebie i prawa 
równe. Wszelka idea w ten sposób przyjęta 
staje się w przemyśle wyrazem praw funda- 
mentalnych wolności angielskiej. Jednomyś!- 
ny raport komisyi wspólnej (przemysłowców 
i robotników) nazwano nową „Magna Char- 
ta*. Może będzie bardziej poprawnie nazwać 
go zastosowaniem „Magna Charta* do wa- 
runków nowoczesnych“, 


== Korespondent Timesa donosi z Pa- 
ryża, że według otrzymanych tam informa- 
cyjjarmiaochotnicza generała Die- 
nikina, opierająca się bolszewizmowi w 
Rossyi południowo-wschodniej, utworzyła też 
rząd, obejmujący wszystkie gałęzie admini- 
stracyi. W skład tego rządu wchodzą: Ge- 
nerał Dragomirow, jako prezydent i pomo- 
enik wodza naczelnego; generał Łukomskij — 
minister wojny; generał Sannikow — kwater- 
mistrz generalny; generał Romanowski — 
naczelnik sztabu generalnego; Sazonow — 
minister spraw zagranicznych ; Naratow — 
spraw wewnętrznych; Lebiediew — handlu 
i przemysłu; Szuberski — komunikacyi; Cze- 
liszczew — sprawiedliwości; Gieman — fi- 
nansów; Stiepanow, Astrew i Fiedorow — 
członkowie gabinetu bəz tek. 

Jak dalej donosi korespondent, z twór- 
ców armii ochotniczej, której hasłem jest 
„Rossya zjednoczona*, generał Aleksiejew 
zmarł wskutek choroby w chwili, gdy wal- 
czył jeszcze o jej istnienie; Kaledin popeł- 
nił samobójstwo z rozpaczy nad stanem Ros- 
syi, Korniłow zaś zginął, odpierając atak 
bolszewicki nad morzem Czarnem. 

= _ Londyńskie dzienniki donoszą, że ist- 
nieje projekt utworzenia z Palestyny pań- 
stwa samodzielnego pod protektoratem 
Wielkiej Brytanii. 


Trzeci Maja. 


=== "a 


RSE 


Prezydyum Komitetu Obchodu Trzecie- 
go Maja rozesłało do władz i urzędów lwow- 
skich następującą odezwę: 

„Obchód Trzeciego Maja uzyskał w spo- 
łeczeństwie naszem w ciągu długich lat nie- 
woli charakter Swięta Narodowego. Ohara- 
kter ten winniśmy utrzymać tembardziej o- 
beenie, gdy tę wiekopomną rocznicę święcić 
mamy we własnem wolaem Państwie. W dniu 
tym powinna zatem ustać wszelka praca, by 
Wszystkie warstwy społeczeństwa mogły u- 
działem w obchodzie zamanifestować swe u- 
czucia. i 

Dlatego w myśl uchwały pełnego Ko- 
mitetu obywatelskiego Obchodu Konstytucji 

rzeciego Maja, powziętej na posiedzeniu w 
dniu 12 b. m. upraszamy władze i urzędy 
lwowskie, by zechciały zarządzić zawiesze- 
nie urzędowania w tym dniu i zwolniły pod- 
władny personal celem umożliwienia mu u- 
działu w obchodzie.* 


kd 


Komitet Obchodu Konstytucyi Trzecie- 
A Maja donosi: We czwartek 24 b. m. od- 
gdą się posiędzenia sekeyj dzielnicowych 
Komitetu celem omówienia zbiórki 3-cio Ma- 
dowej. 

Dla okręgu czwartego odbędzie się ze- 
branie przy ul, Łyczakowskiej 3 pod prze- 


a Z ZZA ZE ZAZNA Z ZY ZR ZA OZZ WOZCZTZAZZZIOZA ZZ IE CEZ OKO ZOZ ZZ ŘŮŮŘŘ O a RY ZET ZZA ZZL ZEZWALA ZOZ O ODA 0 


3 


i wodnictwem p. prez. Neumannowej. Do pra- 
cy w tej dzielnicy Komitet zaprasza Organi- 
izacyę narodową go okręgu, Komitet pol- 
skich mieszczanek i Koło TSL. im. Bartosza 
Głowackiego. 


Dla okręgu V-go odbądzie się zebranie- 


| w zakładzie im. Strzałkowskiej przy ul. Zie- 
| lonej l. 22. Na czele sekeyi zbiórkowej tego 
okręgu steją pp. Bogdanowiczowa, delegatka 
Komitetu obywatelskiego Polek, p. Skrzyń- 
ska, delegatka Organizacyi narodowej V-go 
okręgu i p. Zofia Strzałkowska. W pracy 
pomagać będzie Koło Grunwaldzkie TSL. 

W okręgu VI. odbędzie się zebranie 
przy uł. Sapiehy 67 pod przewodnictwem 
p. Burianowej. Do pracy w zbióree powoła- 
no Organizacyę narodową, Koło Polek, So- 
kół II, Koło TSL. im, Mickiewicza. 

W okręgu VII. zajmuje się zbiórką 
Organizacya narodowa tego Okręgu i Komi- 
tet parafialny, Zebranie odbędzie się przy 
ul. Dekerta 55 W śródmieściu zajmie się 
zbiórką Koło pracy narodowej kobiet i Liwo- 
wskie Koło Ziemianek. 

Nie zorganizowano dotychczas akeyi 
w innych dzielnicach miasta. 

Wszystkie Organizacye kobiet polskich, 
i panie, które w każdej zbióree TSL, biorą 
udział, zecheą zgłosić się w Komitetach dziel- 
nicowych, 

Od soboty 26 b. m. należy nadsyłać 
zgłoszenia do Sekcyi finansowej w lokalu 
TSL. ul. Fredry l. 8 z podaniem godzin, w 
których sprzedające odznaki mogą być za- 
jęte. 


Sprzedaż odznak odbywać się będzie w 
sobotę 3-go i w niedzielę 4 go maja. 


Zapomogi z funduszu zapomogowego 


dla cywilnych mieszkańców Lwowa. 


Magistrat miasta Lwowa ogłasza: 

Dnia 22 kwietnia 1919 odbyło się pc- 
siedzenie Komitstu dla rozdawnictwa dora- 
źnych zapomóg z 10,000.000 funduszu, przy- 
znanego przez Sejm polski na udzielenie za- 
pomóg dla eywilnych mieszkańców m. Liwo- 
wa wraz z przedmieściami. i 

Komitet uchwalił wyrazić imieniem cier- 
piącej tak srodze dotkniętej ostatnimi wypad- 
kami wojennymi ludności podziękowanie po 
słowi Hausnerowi za postawienie odnośnego 
wniosku, oraz całemu Sejmowi za zatwier- 
dzenie tego wniosku. i 

Prawo do zapomóg mają wszyscy cl, 
bez względu na zajęcie i wyznanie, którzy 
z powodu toczących się od 1 listopada 1918 
walk polsko - uzraińskich zostali zranieni, 
utracili swoich żywicieli, lub wogóle ponie- 
sli bezpośrednie szkody majątkowe i z tych 
powodów znajdują się w niedostatku. 

Prośby należy wnosić- do biura przy 
ul. Piekarskiej 1 a) w parterze (dawne biuro 
odzieżowe). 

W prośbach ma być dokładnie podana 
ogólna wysokość szkody, poniesionej wskutek 
ostatnich wypadków wojennych bez wylicza- 
nia szezegołów, ewentualnie podanie, czy od- 
nośna osoba została poszkodowaną i w ja- 
kim stopniu przez utratę swego żywiciela, 
czy też wskutek zranienia tegoż, lub wogóle 
poniosła szkody majątkowe. ; 

Każde podanie przed wniesieniem do 
protokołu podawczego biura przy ul. Piekar- 
skiej l. 1 a. ma być podpisane przez dwóch 
wiarygodnych świadków z podaniem ich 
miejsca zamieszkania i zatrudnienia, którzy 
prawnie odpowiadają za prawdziwość napro- 
wadzonych przez petentów w ich prośbach 
okoliczności. 

Świadkowie podpisują podania albo w 
Komisaryatach dzielnicowych, albo w korpo- 
racyach lub organizacyąch zawodowych, al- 
bo w Izbie handlowej i przemysłowej, lub 
w Izbie rękodzielniczej, lub też w przełożeń- 
stwie izraeliekiej gminy wyznaniowej. ; 

Prośby urzędników i służby rządowej 
mogą stwierdzać także ich władze przełożone. 

Podania można wnosić do protokołn 
wyżej wymienionego biura począwszy od dnia 
24 kwietnia 1919 w godzinach od 10 rano 
do 12 w południe. 


J. Obirek m. p. 
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Lwów,. 24 kwietnia 1919 


Kalendarz. 


Rzym. kat.: Marka ewang. 

Gr. kat.: Wasyłyja pr. 

Słowiański: Jarosława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 50 
zachód o godz. 8 min. 11. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 4 Cal, 


— 0 reformie agrarnej mówić bə- 
dzie na zaproszenia Zjednoczenia ‘fow. pol. 
chrześć. kobiet prof. poseł dr. St. Głąbiński 
w piątek 25 b. m. o godz. 6 pop. w wiel- 
kiej sali ratuszowej. Wydział Zjednoczenia 
zaprasza członkinie tow. oraz osoby intere- 
sujące się powyższem zagadnieniem. 

— „(Gwłazds* urządza święcone dla 
swych członków w niedzielę d. 27 b. m., o 
godz. 11 przed południem. Zgłoszenia przyj- 
muje nejpóźniej do soboty. 

-- Ekskumacya grobów na „Tech- 
niee*. Otwarcie drugiego grobu masowego 
w ogrodzie Politechniki nastąpi we czwar- 
tek dnia 24 kwietnia br. wieczorem. Po- 
grzeb odbędzie sią w piatek dnia 25 kwie- 
tnia przed południem na cmentarz Łycza- 
kowski. 


— Pogrzeby. Snują się teraz co dnia 
ulicami miasta kn miejscu wiecznego spo- 
czynku żałobne korowody, a w nich udział 
bierzemy wszyscy, jeśli nie osobiście, bo nie 
każdemu pozwalają na to stosunki i obo- 
wiązki, to sercem i duszą całą. Bowiem w ja- 
sność ostatniego tryumfu oręża polskiego 
wplatają się jakby szarfą żałobna te pogrze- 
by naszych obrońców, poległych w zwycię: 
skiej walee — tych opromienionych podwój- 
nia: gloryą bohaterstwa i poświęcenia. Wezo- 
raj ogodzinie 9 rano pochowano tych trzech 
serdecznych żołnierzyków, ś.p. St. Smyczyń- 
skiego, Edw. Koderskiego i Adama Dubla, 
którzy tyle chwały przysporzyli 1 pułkowi 
strzelców, Po południu o godzinie 3 odpro- 
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki ś. p. Bomana Feldsteina, a w godzi- 
nę później podpor. J. Mazanowskiego. Dziś 
znowu o godz. 10 rano ze szpitala „Techni- 
ka“ wyruszył kondukt z pogrzebem Ś. p. 
por. Wolaka. Ozternastu niewymienionych 
imiennie bohaterów, obrońców Lwowa, po- 
ległych dnia Zmartwychwstania. Bezimienni 
odeszli, okryci wszakże nsjmajestatyczniej- 
szem z nazwisk, bo im na imię: Naród, 
O tym pogrzebie pomieszezamy osobną wzmian- 
kę naszego sprawozdawcy. 

Tak eo dnia opłakujemy naszych dro- 
gich i krwawią się nim serca a oczy ku 
niebiosom zwracają się, pytając, kiedy nare- 
szeie dopełniona będzie miara. 


— QOstrzeliwanie miasta cd strony 
południowaj i wschodniej ustało dzięki osta- 
tnim zwycięstwom oręża polskiego. Ukraińcy 
jednak nie zaniechali bombardowania od 
strony północnej, Onegdaj w nocy i wczoraj 
rano na pewnem przedmieściu padło kilka- 
dziesiąt pocisków różnego rodzaju. Jeden 
z nich zranił spiących: Paraskewię Winni- 
cką, lat 77, zarobnicę, w głowę; Jędrzeja 
Kusiowa, lat 14, w piersi, rękę i nogi; Ste- 
fanię Kusiów, lat 6 i pół, w obie nogi i Ka- 
rola Kusiowa, 7-mies'ęczne dziecię, które 
podczas wybuchu pocisku w mieszkaniu zo- 
stało wyrzucone z kołyski i podezas tego do- 
znało złamania nogi. Pogotowie zatunkowe 
po opatrzeniu skaleezonych odwiozło ich do 
szpitala, Wezoraj wpadł wczesnym rankiem 
również pocisk na innem przedmieściu do 
mieszkania, gdzie w śnie pogrążonych było 
10 osób. Pocisk wybuchając nspełnił mie 
szkanie gszem trującym, wskutek czego zmar- 
li: Antoni Wróblewski, lat 40, Marya Wró- 
blewska, lat 50, Kazimierz Wróblewski, lat 9, 
Stanisław Wróbłewski, lat 8, Józef Wró- 
blewski, lat 5, Janka Wróblewska, lat 4, 
Helena Wróblewska, lat 2, Kazimierz Dębi- 
cki, lat 20, Sędzimir Dębieki, lat 16, i ich 
matka Dębieka, iat 50. Z pierwszą pomocą 
nieszczęśliwym spieszył sąsiad Jan Hladek, 
liczący lat 40, jednak zatruł się gazem tak 
ciężko, że pogotowie ratunkowe odwiozło go 
nieprzytomnego do szpitala. 

W chwili, gdy to piszsmy, echa strza- 
łów armatnich od strony Wysokiego Zamku 
wskazują, że miasto znowu jest ostrzeliwane. 


— Przywrócenie światła elektry- 
eznego nie przedstawia się bynajmniej tak 
różowo, jak „bębnili* optymiści zaraz po usu- 
nięciu Ukraińców z pod Persenkówki. Sam 
gmach tamtejszej elektrowni doznał ogro- 
mnych uszkodzeń, eo chyba nie dziwnego, 
gdy się zważy jak gwałtownie był on ostrze- 
liwany. Pewnego n. p. dnia w grudniu ugo- 
dziło w zakład aż 280 granatów! Maszyny 
są również zniszczone w wysokim stopniu 
i niewiadomo nawet, o ile po naprawieniu 
potrafią sprostać zadaniu. W wywiadzie u- 
rządzonym z inż. Januszkiawiczam przez 
współpracownika Gazety Porannej czytamy, 
że uruchomienie zakładu elektrycznego na 
Persenkówce wymaga jeszeze trzech tygodni 
czasu i że nie będzie można miastu odrazu 
dać itramwayu i światła, lecz trzeba się bę- 
dzie zdecydować na jedno lub drugie. 

— Ofiara zawodu. Dr. Rudolf Kuła 
kowski, starszy lekarz powiatowy w Łańcu- 
cie, zachorował na tyfus plamisty, którego 
nabawił się „zwałczająe epidemię w powiecie. 

— Epidemie w sąsiednich gminach, 
Starostwo grodeckie donosi o -pidemii tyfu- 


— Anna Fedsezko zwis się taistt zyni 
w złodziejskim fachu, ex-slużąca, która po- 
zostając w służbie u p. A. Eksteinów po- 
trafiła skraść bieliznę wartości 80.000 kor. 
Po'icya wzięła ją pod swą opiekę. 


— Podwieczorek w kawiarni „Re- 
naissance“, urządzony staraniem Pracy na- 
rodowej kobiet, na dochód opieki szpitalnej 
cdbgdzie się w niedzielę 27 bm. o godzinie 
4 po południu. Obficia zaopatrzony bufet, 
lsterya żywnościowa, poczta — oto atrakcye, 
jakie przygotowuje Komitet pań. 

— Zebranie członków Polskiego To- 
warzystwa Pedsgogicznego odbędzie się w so- 
botę punktusinie o godzinie 5 po południu 
przy ul. Zimorowicza 17. Na porządku dzien- 
nym sprawozdanie delegatów z obrad Sejmu 
nauczycielskiego w Warszawie. 


— Posiedzenie Komitetu dla rozda- 
wnietwa zapomóg doraźnych z funduszu 
10,000.000 kor. — odbędzie się w piątek 
dnia 25 kwietnia br. o godzinie 12 w po- 
łudnie w sali posiedzeń komisyjnych — 
ratusz, 


— Żywność amerykańska. W niedzielę 
dnia 27 kwietnia odbędzie się w Komisarya- 
cie dzielnicy IV. zebranie opiekunów ubo- 
gich, punktualnie o godz. 11 przed połud. 
Na posiedzenie to zapraszamy pp, opiekunów 
ubogich IV, dzieluicy. Bolesław Lewicki. pre- 
zes, Józef Dworzak wieepr. 


Notatki literacko-artystyCZNE, 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


We czwartek, d. 24 kwietnia o godz. 
6:30 wieczorem: „Żyd w beczee*, wodewil 
w l akcie; „Poeta i piekarz“ dyalog humor.; 
„Hania płacze, Jaś się śmieje*, operetka 
w 1 akcie Offenbacha, 


Przez pryzmat „Matin'a”, 


Baudelaiie mówi, że nie tak minionych 
uezuć nie przypomina, jak zapach, woń, 
dawno zapomniana, gdy nas otoczy, przy- 
niesie ze sobą żywą i świeżą pamięć wrażeń, 
których, zdawałoby się, nie już, ani na 
chwilę, nie zdoła wskrzesić, 

Jeśli chodzi o przeżycie zewnętrzne, o 
dnie spędzone w jakiemś mieście, o atmo- 
sferę jego — gazeta, ten marny, efemerycz- 
ny świstek, ma cudowną władzę nad nami; 
ona bierze, i to nieomal w wyłącznie swe 
posiadania, koloryt lokalny i jeśli się tak 
można wyrazić, najzewnętrzniejszą duszę da- 
nego narodu. 

Spadł mi na biurko lutowy numer Ma- 
tina. Przerzuciłam go. Nie mogę sobie je- 
dnak wyobrazić, że przebył długą drogę, że 
gdy opuścił Wielkie bulwary była tam je- 
Szcze Zima, a teraz, nawet u nas, we Lwo- 
wie, w tem mieście wyjętem, po za nawias 
wszelkiej radości i najmniejszego wesela — 
zawitała wiosna. 

Nie, zdaje mi się, że ja go sobie sa- 
ma przyniosłam. 

Poszłam, jak czyni to tout Paris zre- 
gulować mój zegarek z wielkim redakcyjnym 
zegarem Matina. 

Przez szklane szyby, szyby-ściany, wi- 
działam potworne olbrzymie maszyny, wi- 
działam tysiące ludzi uwijających się go- 
rączkowo. 

W samem centrum miasta stoi jakby 
cała fabryka. 

Nie dziwnego. Tak, fabryka, fabryka 
która chwyta na gorącym uczynku potrzebne 
jej życie otaczające ją przetwarza je, zuży- 
wa; wyolbrzymia wypadki, chowa w kąt. 
nieomal niszczy inne. Matin jest wyrazem, 
kwiatem, a zarazem jędrnym symbolem tego 
życia bulwarowego — i życia każdego pra- 
wego „aryżanina, na które patrzy bezustan- 
ku przez swe wielkie szklane oczy, 

Kupiłam Matina — jakże by tu można 
czytać inną gazetę? Ustąpiłam z drogi ka- 
melotowi, który,przedzierając się przez tłumy 
krzyczał wściekłym,  nieludzkim głosom, 
Voyez la presse, gawroszom, którzy mię czę- 
stowali innemi pismami, nie raczyłam od- 
powiedzieć, obojętnem okiem powitałam na- 
wet Temps i Figaro, urągające swemi 20 
centymami dwu susowym świstkom. 

Patrząc przez ramy Matina na obraz 
miasta widzi się, jak dalece te lata wojny 
śladu na niem nie zostawiły, 

Na pierwszej stronie, nie żaden arty- 
kuł polityczny, nie żadna enuneyacya zasa- 
dnieza. To nie są nawet dziś, rzeczy tak 


su plamistego w gminie Rzeczyczanach. Fi- | ważne, to nie zajmie każdego — a już na- 


zykat przestrzega 
mieszkańcami tej gminy. 


przed stykaniem się z; pewno nie każdą. Mieszkańcy Paryża mogą 


czytać to i owo pismo, ale przedewszystkiem 


muszą czytać Matina. O tem trzeba pamię- : 
człowiek, a; firmy urządzają wyprzedaż bielizny — obie- 
'cują tanie ceny i zupełnie im wierzyć mo- 


tać. Pociąga przedewszystkiem 
więc szukać trzeba bohatera. Bohatera, który 
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Jak zawsze w lutym, wszystkie wielkie 


| gen, Dowbór-Muśniekiego 
gram: W radosnej chwili 


najwyżej może być bohaterem dnia, ale o to; żemy. Dalej znów wina — litr po 1 fr. 50 e. | czele wojsk polskich, powracających do kraju, 


mniejsza — na jutro znajdzie sie inny. 

Nasz numer opowiada o dwóch piło: 
tach, którzy wyruszyli z Marsylii do Algieru 
w niedzielę, a do wtorku żadaych wieści 
o nich niema. Redakcya, a z nią cały Pa- 
ryż w rozpaczy. Dla pociechy stawia, aż trzy 
bypotezy, co do przyczyn ich milczenia, 
jedna od drugiej optymistyczniejsza. Nie u- 
lega wątpliwości, ża najodważniejsi, wyjdą 
zwycięsko z tej powietrznej wyprawy, blizką 
chwila gdy powitamy 
się nawet przypuszczenia superiatywauni. 

Ta sama forma używana jest w krytyce 
literackiej czy artystycznej. Dzieło każde, 0 
którem sią w denej chwili mówi, jest arcy- 
działam, to najdoskonałszy utwór w całej do- 
tychcz*sowej działalności danego autora, który, 
jesli będziemy wierzyć krytykowi i w przy- 
szłości nie już lepszego nie stworzy. 

Tendencyą Matin'a jest podniesienie 
życia prywatnego, do godności rzeczy nie- 
zwykłych, które każdego winny interesować, 
Zawiadomienia o śmierci, ślubach, przyjęciach 
nawet w najpoważniejszych pismach zajmują 
bardzo wybitna miejsca, tu stanowią olbrzy- 
mią rubrykę. -— Spotykamy jednak pewną 
zmianę, w duchu czasu; przy ogłoszeniach o 
pogrzebach często wzmianki „ni fleurs, mi cou- 
ronnes*. Swoją drogą nietylko filantropia na 
tem zyska, ala i esta.yka. W tym kraju 
wdzięku i finezyj, gdzie wiosna gości długie 
miesigce, był brzydki zwyczaj składania na 
grobach wieńców blaszanych, ciężkich, bez- 
dusznych. 

Teatry francuskie zajmują w pismach 
tyle misjsca, ile go zajmują w życiu — to 
znaczy bardzo dużo. Zresztą jest ich wiele i 
samo wyliczenie zajmuje całą szpaltę ; jeśli 
zaś idzie o sprawozdania, to niedość mówić 
o sztueg, autorze, artystach, trzeba jeszcze 
słówko poświęcić modnym formom, najnow- 
sza kreacye, których tak pięknie pokazała 
aktorka. To jest izacz pierwszorzędnej wagi, 
bogata w następstwa — Moc lancer la mode 
leży w ręku przedstawicielek teatru. 

Cbarskterystycznem dla Paryża jest 
trwałość repertuaru. Możliwe to przy wiel- 
kiej ilosci teatrów i gd,, tak jak w Paryżu, 
każdy uważa sobie za punkt honoru widzieć 
ciekawsze, bo nie można powiedzieć wybi- 
tniejsza utwory. 

Gra się te same sztuki nie tygodnie, 
nia miesiące ale całe lata. Można wrócić do 
Paryża po dłuższej niebytności i z radością 
zobaczyć na afiszu rzeczy, na które poprze- 
dnio nie znalazło się wolnego wieczoru. 

Pomijam już takiego Moliera, który 
w Comadie Franqaisa i Odeonia, nie schodzi 
z repertuaru, ala „Cyrano de Bergerac“ i 
„Madams Sans Góna*, jak wskazuje nasz 
numer, zawsze są mile widziane. Ciekawa 
rzecz, co tam się dzieje z biadnem „Aiglon*, 
czy Sara Bernard jeszcze się kusi o oddanie 
księcia Keichsstadzkiego ? 

Po za temi tradycyjnemi utworami, 
które stanowią do pewnego stopnia fizyogno- 
mię miasta, wiele utrzymuje się stala na 
deskach teatralnych. Ciągłość polega przede- 
wszystkiam na aktorach, którzy znalazłszy 
swą rolę, grać ją będą chętnie całe Życie. 
Paryż jest wiecznie mł.dy, więc aktorzy, a 
tembardziej aktorki, nie starzeją się tutaj. 
Badet, której laurów pozazdreściła Mrozow- 
ska już od, tylu lat w „Kobiecie i pajacu“ 
zbiera oklaski, Cora Laparcerie już prędko 
rywalizować będzie mogła o nalmę nieśmier- 
telnoścł za życia z Sarą B-rnard, a jednak 
znowu ją spotykamy w Renesansie, 

Musie Hall zapowiadają — jak zawsze — 
aktualne „Revues“. Podejrzywamy jednak, że 
swą aktualność z innezo źródła czerpią, te- 
raz, niż dawniej, już może nawet im znu- 
dziło się wyśmiewać „les boches* i u przyja- 
jaciół swoich szukają śmiesznych stron, — 
U nich to tak. — A przyjaciółmi swymi zaj- 
mują się dość, mamy opis wizyty prezydenta 
Wilsona w Reims — z ilustracyą natural- 
nie. — Zdumionym Amerykanom, bo jest i 
pani Wilson, kardynał Lugon pokazuje ślady 
barbarzyństwa Prusaków. „Patrz pan 
panie prezydencie, eo oni zrobili z moim 
kościołem! 1 jeszcze na przedostatniej stro- 
nie znajdzie się trochę wiadomości z polityki 
ogólnej, streszczenie gazet angielskich, ale 
przedewszystkiam, jak zawsze było, dużo o 
Francyi — i bardzo, bardzo dużo o Paryżu. 

Oko nasza, biedne, prozaiczne, stro- 
skane oko biegnie ku ogłoszeniom. Pomi- 
jamy prędko niezliczoną iłość wróżek, które 
za tyle a tyle franków odsłonią tajamnicę 
przyszłości. Tylko we Francyi i w Rossyi, 
zestawienie tych dwu krajów dziwi nieco, 
jest taki kult kandydatek ma Lenormand i 
tyle naiwny:h, korzystających z ich usług. 

Mniejsza o to, trzeba sprawdzić czarno 
na białem czy wiadomości, które nas dola- 
tują, są prawdziwe. Czy tam naprawdę tak 
tanio ?... Ciekawość ta zabarwiona jest pewną 
dozą zazdrości — lubi się mieć towarzysza 
w nieszczęściu. Ale napróżnobyśmy go szu- 
kali we Francyi, 


ich. W ogóle pisze jį 


przyszlą z południa w żądanej ilości, wy- 
borna figi w skrzyneczkach po 10 kilo zawi- 
tają w każdej chwili za swej ojczyzny. Ze się 
to uskutecznia szybko i dobrze, nie ulega 
wątpliwości, gdy obok czyta się ogłoszenia 
o trains de luxe, które kursują między Pa- 
ryżem a Riwierą. Jakże to było? Wyjeżdżało 
się z Paryża o godzinie 2 popołudniu... zby- 
taczne wspomnienia. Nie tak nie boli — 
jak... wspomnienie podróży na jasny brzeg, 
gdy z trudem odbywa się podróż ze Lwowa 
do Krakowa. 

Szumi, burzy się i pianą opalową o 
brzegi rozbija Paryż Matima. Lekkie, po- 
wierzchowne są jego fale — nie dochodzi 
nas przez nia żadne echo ville lumière, stoli- 
cy nauki, sztuki, myśli. Jak było zawsze, tak 
jest i teraz. Gdy myślę o Paryżu przypomi- 
na mi się pewna anegdotka o dwóch portye- 
rach, stojących u drzwi swych instytucyj. 
Jeden spokojnie, obojętnie patrzy na prze- 
chodzącą publiczność, nie narzuca się niko- 
mu, nie zaprasza nikogo do wejścia — wie 
jednak, że każdy, co raz do niego 
zajrzy, już na zawsze tam zagości. Inaczej 
postępuje sobia drugi portyer, z szerokim 
gestem, z tą specyslną Francuzom umiejętno- 
cią sugestyonowania rzucać będzie wrażliwym 
wielkie imiona, wielkie obietnice. Głos jego 
rozbrzmiewający po całej ńlicy zagłuszyłby 
nawet sąsiada, gdyby ten chciał mówić. Pój- 
dą do niego wszyscy żądni sensacyi, by ju- 
tro szukać znów innych, ostrzejszych. 

Wszystko, eo jest istotnie pięknem, 
prawdziwem wyrafinowaniem kultury rekla- 
my nie potrzebuja, ten świat zawsze uchy- 
lał się od głośnych zapowiedzi, od wielkich, 
pustobrzmiących słów. Dziś, może więcej, niż 
kiedy, niejedną rysę wyryła w nim wojna 
niejedną ranę złudzeń i rozczarowań goić 
trzeba. 

Są to ludzie i idee prędko umierają dla 
świata, żyjącego życiam zewnętrznem; w tym 
świecie, którego heroldem, zapowiadającym 
na każdy dzień jakieś wielkie Święto, jest 
Matin, lata wojny, złe, smutne, bolesne, 
przeszły jakby bez śladu. Według niego. dzie- 
je się dalej jaknajlepiej, w tem najmilszem, 
najweselszam mieścia pod słońcem. 

A jednak, jak mi żal, że nie przynio- 
słam sobie sama Matiwa z Wielkich Bul- 
warów i że nie danem mi było choć na chwi- 
lę odetchnąć ich beztroskiem, upajającem 
powietrzem... 

Aurelia Wyleżyńska. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wschodnie granice Polski. 


Wiedeń. (PAT). Biuro koresponden- 
cyjne donosi z Paryża: Jak Journal podaje, 
Komisya do spraw polskich rozpa- 
trywała projekt Komitetu w spra- 
wie oznaczenia wschodniej grani- 
cy Polski. 

Projekt ten przyznaje Polsce 
Brześć litewski, Kowel i linię Bu- 
gu. Komisya projakt ten zaakcep- 
tow ała. 


Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 23 kwietnia 


Front galieyjski. Na całym fron- 
cie spokój. 

Front wołyński. 
nie było. 

Front litewsko-białoruski, Nasze 
oddziały zajęły Olkieniki Pozstem spokój, 

W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik. 


Starć bojowych 


Delegacya Spiżu i Orawy u Wilsona. 


Paryż. (Havas) Delegacya zə Spiżu 
i Orawy została 21 bm. przyjęta przez pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona. 
Wyszła ona ød niego po posłuchaniu za- 
chwycona, Delegacya przedstawiła Wilsono- 
wi swoje żądania, oświadczając, że mieszkań- 
cy Spiżu i Orawy są Polakami i pragną 
nimi pozostać. Okupacya ich ziemi przez 
Czechów jest sprzeczną z zasadami głoszo- 
nemi przez Wilsona. Wilson przyznał słu- 
szność delegatom i przyrzekł wszystko uczy- 
nić, co będzie od niego załeżało, aby Spiż 
i Orawa należały do Polski, przyczem do- 
dał: Możecie Panowie zaufać konferencyi, 
która ureguluje na waszą korzyść sprawę 
tak bardzo was obchodzącą. 


Haller do Dowbora-Muśnickiego. 


Poznań. (PAT). Gdy generał Haller 
stanął na ziemi Wielkopolskiej, wysłał do 


na ziemi wielkopolskiej, bronionej tak wy- 
trwale przez wojska, zostające pod twymi 
rozkazami generale, witam cię żołnierskiem 
pozdrowieniem : Qześć. 
Gen. Józef Haller. 

W odpowiedzi gan. Muśnieki wysłał 
deiegacyę dò Ostrowia. Powitanie było nad- 
zwyczaj serdeczne, 


Ż kongresu pokojowego. 
Wiedeń. (PAT.) Dzienniki donosze, ża 
rządy sprzymierzonych gotowe są przyjąć 
delegatów niemieckich dnia 25 b. m. 
Wiedeń. (PAT.; Wiedeńskie Biuro ko 
respondencyjne donosi: Jak się Berl. Tage- 
blatt dowiaduje, gan. Noudant z polecenia 
prezydenta gabinetu Clómenceau wręczył 
niemieckiej komisyi rozejmowej odpowiedź 
na notę z dnia 21 kwietnia. Odpowiedź ta 
ma usuwać wszelkie trudności, jakie do- 
tąd istniały. Delegacya niemiecka składać się 
ma z 80 osób. 


Paderewski w Paryżu. 


Paryż. Premier Padsrawski w ponie- 
działek wyjechał z powrotem ze Szwajcaryi 
do Paryża. 


Nowy dyrektor opery warszawskiej. 

Warszawa. Gazeta Polska donosi, że 
dyrektorem opery warszawskiej zamianowany 
został p. Emil Młynarski. 


Rumuni na Węgrzech. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresp 
donosi, ża Rumuni w dalszym ciągu posu- 
wsją się naprzód. Dnia 22 b. m. między rze- 
kami Cisą a March byli wieczorem już pod 
Kisjenem, pod Debreczynem i pod Mateszal- 
ka. Wojska węgierskia na kilku miejscach 
okazały brak dyscypliny. Wśród tych oko- 
liczności w nocy opróżnioeno Debreczyn. 


Kongres P. P. S. 


Kraków. Naprzód donosi, że w połu- 
dnie rozpoczął w Krakowie obrady XV. kon- 
gres P. P. S. byłego Królestwa, W Zjəżdzie 
bierze udział ponad 100 delegatów. Do pre: 
zydyum honorowego powołano pp. Misiołka 
i Bieniaszkiewicza. 


Z Węgier. 

Wiedeń. Członkowie misyi międzyso- 
juszniczej odjechali wczoraj do Budapesztu. 
Szef angielskiej misyi wojskowej pułkownik 
Cuningham bawi jeszcze w Wiedniu, lecz 
dziś wieczoram specyalnym pociągiem od- 
jeżdża również do Budapesztu wraz z posłem 
węgierskim w Wiedniu p. Bolgarem. Dzien- 
nik Reichspost w wydaniu wieczornem podaja 
treść rozmowy swojego redaktora z ezłon- 
„kiem międzysojuszniczej konferencyi gospo- 
darczej, który mu powiedział: Koalicya uważa 
chwilę za stosowną, stanowczo interwenio- 
wać na Węgrzech. Można to uważać za do- 
bry znak. 

Misya angielska pod dowództwem Cu- 
ninghama jedzie na Węgry na prośbę Beli 
Kuhna, który oświadczył gotowość ewentual- 
nego natychmiastowego ustąpienia na rzecz 
gabinetu niebolszewiekiego pod protektora- 
tam koalicyi, jeżeli koalicya będzie się tego 
domagać. Pod tem założeniem misya woj- 
skowa angielska i francuska zwróciły się do 
Paryża prosząc o upoważnienie udania się na 
Węgry. Idzie tu o wspólne wystąpienie en- 
tenty, eo oznacza koniec bolszawizmu na 
Węgrzech. 


Rozkaz pochwalny gen. Szeptyckiego. 

Warszawa. (PAT.). Po wzięciu Wilna 
gen. Szeptycki, dowódea frontu litewsko- 
białoruskiego wydał do wszystkich oddzia- 
łów frontowych rozkaz, w którym wyraża 
dowódcom frontu zaniemieńskirgo i frontu 
rzeki Szezary generałom Listowkiemu i Mo- 
krzeckiemu, szefowi swego sztabu kapitano- 
wi Berkowiczowi oraz wszystkim dowódcom 
i żołnierzom za świetne wykonanie opera- 
cyj — cześć i podziękowanie. 


Stan rzeczy w Monachium. 

Poznań. (PAT.) Dzienniki donoszą, że 
patrole wojskowa rządowe aresztowały Rei- 
hardta, ministra wojny armii czerwonej. 


7A ostatniej chwili. 


Uruchomienie elektrowni 
miejskiej. 


(z) Dzisiaj o godz. 11 przed południem 
i P. Wiceprezydent Namiestnietwa Stanisław 
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głównego dowódcy wojsk wielkopolskich i Grodzicki w towarzystwie radcy budo- 
następujący tele- į wnictwa dr. Nadolskiego i reprezentan- 
stanąwszy na jta Gazely Lwowskiej udał się automobilem 


do Persenkówki celem zwiedzenia zniszeza- 
nej pociskami ukraińskimi elaktrowni i przy- 
patrzenia się będącym w toku robotom. 

Szczegołowych wyjaśnień, dotyczących 
sprawy uruchomienia elektrowni, udzielał P. 
Wiceprezydentowi Namiestnictwa Grodzickie: 
mu kierownik zakładów elektrycznych w Per- 
senkówce inż. Dziawoński, który mająć 
do pomocy dzielny personal mechaników 
i robetników kierował pod granatami ru- 
chem elektrowni i położył dla miasta ogro- 
mne zasługi. 

P. Wiceprezydent Grodzicki zwiedził 
wszystkie działy nowaszesnych urządzeń i 
informował się dokładnie o postępie robót, 
Są cue prowadzone przy użyciu około 800 
mechaników i robotników pod kierunkiem 
iożysierów. Nadmienić trzeba, że na zakłady 
elektryczne padło w czasie walk przeszło 
500 pocisków armatnich, a szkoda tem wy- 
rządzona wynosi przeszło 5 miliony koron. 

Należy podnieść ofiarność wszystkich 
pracowników, którzy w najcięższych warun- 
kach potrafili spełniać swe obowiązki, nie 
zważając na widmo czyhającej na każdym 
kroku śmierci. Wszystkim tym pracownikom, 
zajętym tuż na lini bojowej należy się go- 
rące uznania mieszkańców Lwowa, 


Pociągi pospieszne 
Lwów-Przemyśl 


Wielkie udogodnienia dla podróżnych. 

(elem udogodnienia podróży i uzyska- 
nia lepszego połączenia, zaprowadza się po- 
cząwszy od dnia 24 kwietnia b. r. między 
Lwowem i Przemyślem pociągi pospie- 
szne Nr. 2 i 101. 

Pociągi te będą kursowały codzien- 
nie, jako lokalne pociągi pospieszne dowo- 
zowa tak, iż podróżni będą musieli w Prze- 
myślu przesiadać do, względnie z pociągów 
pospiesznych Nr. 102 i 101 w kierunku 
Krakowa. Pociąg Nr. 2 wyjeżdża ze Lwowa 
o godz. 1205 popoi., pociąg 101 przybywa 
do Lwowa o godz. 555 popołudniu. 


(t) Na wieczny spoczynek. Pogrzeb 
Ś. p. porucznika Wolaka oraz czternastu żoł- 
nierzy załogi lwowskiej poległych w niedzielę 
nad ranem w czasie zwycięskiej ofenzywy 
na froncie podlwowskim, odbył się dziś 
przedpołudniem z kaplicy szpitala na Te- 
chnice. W żałobnym obrzędzie uczestniczyło 
wiele oddziałów lwowskiej załogi, piechota 
i kawalerya, pułki lwowskie, poznańskie 
i z Królestwa. Bardzo licznie stawił się kor- 
pus oficerski z gan. Jędrzejawskim i bryga- 
dyerem pułk. Mączyńskim na czele, Zwłoki 
Ś. p. por. Wolaka złożono na lawecie działa, 
ozdobionej choiną, trumny zaś czternastu 
żołnierzy spoczywały na wozach, również 
choiną ozdobionych. Załobny kondukt podą- 
żył przy dźwiękach trzech orkiestr wojsko- 
wych i przy tłumnym udziale publiczności 
ulicami miasta na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie zwłoki bohaterów pogrzebano. 

* 

(z) Pogrzeb poległych bohaterów, obroń- 
ców i oswobodzicieli Lwowa przemienił się 
we wspaniałą manifestacyę wdzięcznych mie- 
szkańców naszego grodu. Ulice, któremi 
przechodził ten żałobny pochód były szezel- 
nia wypełnione publicznością. Przed i za 
trumnami, kryjącemi szczątki bohaterów kro- 
czyły silne oddziały wojskowe, reprezentu: 
jące wszystkie gatunki broni ze wszystkich 
dzielnie Polski. Żałobny kondukt szedł ze 
szpitala Techniki na cmentarz Łyczakowski 
prawie 3 godziny. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakeya nie bierze odpowiedzialności. 


, Za wyrażone współezucie i udział w pogrze- 
bie ś. p. Walentego Halskiego składają serdeczne 
„Bóg zapłać* Wielebnenu Duchowieństwu, JWP. 
prof. Thuliemu i JWP, Kauczyńskiemu, członkom 
Rady miejskiej, członkom Stowarzyszenia kupców 
i młodzieży handlowej, Kongregacyi kupieckiej, 
Izby handlowej i przemysłowej, oraz wszystkim zna- 
jomym 


Zona i dzieci. 
Za niestrudzoną, najtrosk!iwszą opiekę w dłu- 
gotrwałej chorobie $. p. Walentego Halskiego skła- 


damy najserdeezniejsze podziękowanie JWPanu dr. 
Stanisławowi Zabłockiemu 


zona i dzieci. 


Restauracya i Hotel „BRISTOL“ 


ul. Karola Ludwika 21 
zostały ponownie otwarte. 
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Towarzystwo dla popierania 


nauki polskiej. 


Przed naszą insiytucyą kulturalną, w 
każdem społeczeństwie wprost niezbędną, 0- 
twiera się w zjednoczonej niepodległej Pol- 
sce bardzo szerokie pole działania. Jako cel 
przewodni postawiła ona sobis w programie 
popieranie nauki polskiej we wszelkich jej 
przejawach, teraz więc, gdy i ta nauka, nie 
kręcowana żadnymi węzłami ani kordonami, 
rozrastać się zacznie z rokiem każdym, i To- 
Warzystwo, ku jej wzmacnianiu powołane do 
Życia, rozpocznie niehyżnie wzmożoną dzia- 
alność. 

Obecnie wystąpiło ono se sprzwozda- 
niem wydziału za rok 1918; z niego też dos 
wiadujemy się z niekłamanem zadoweleniem, 
Że nasza instytucya. dzięki ofiarności czło- 
wieka o poczuciu prawdziwie obywatelskiem, 
znowu wzrosła w siły. Czytamy w sprawo- 
zdaniu: 

„Znowuż ubiegły rok przyniósł nam 
Rową, najwydztniejszą fundacyę dostojnego 
instytueyi naszej przyjaciela 1 orędownika, 
JWP. Bolesława Orzechowicza z Kalnikowa. 

Aktem z dnia 3 marca 1918 przekazał 
on nam nominalaych 612.000 koron w obli- 
gach IM, V, VI i VII pożyczki wojennej au- 
stryackiej, lormbardowanych w. kilku tutej- 
szych instytucyach bankowych, z łącznem 
obeiążeniem lombardowem 449.199:86 kor., 
tak, że w chwili dokonania fundacji czysta 
Romiualna jej wartość wynosiła 162 800'14, 
8 po wypłaceniu części przypadających je- 
Szcze w tym roku samemu fundatorowi ku- 
ponów 760464, kwotę 155.195'50 kor. Su- 
mę tę przeznaczył p. Orzechowicz na uzu- 
pełnienie stworzonej przez się w r. 1914 
półmilionowej fundacyi swoj+go imienia, za- 
Strzegając, że płynące z niej dochody mają 
być kapitalizowane tak długo, dopóki war- 
tość kapitału zakładowego nie dosięgnie wy- 
Sokości pół miliona koron i łącznie z po- 
przednią fundacyą z r. 1914 nie stworzy tun- 
duszu miliona koron. Pozatem wszystkie in- 
ne w dawniejszych pismach Go do zarządu 
i wydatkowania odnośnie do fundacyi z ro- 
ku 1914 zawarte postanowienia rozciągnął 
fundator także i na fundacyg niniejszą.“ 

„Ponieważ trzy dawniejsze fnadacye P. 
Orzechowicza przysporzyły nam kapitału 
700.000 kor., przeto doliczając do nich czy- 
stą wartość nominalną fundacyi niniejszej, 
otrzymamy łączną suuę 855,195'50 kor. jakó 
ogólny dar Wielkoduszuego Obywatela na cela 
nauki polskiej, 

„Osok tej fundacyi zapisujemy z naj- 
wyższą wdzięe:nością inną, bardziej wydatną, 
utworzeną w Towarzystwie naszem przez dr. 
J. W. W lutym 1918 przesłał on nem wła 
snoręcznie spisany testament, uslavawia ący, 
Ra wypadek jego śmierci, Towarzystwo nasze 
uniwersalnym spadzobiercą, a ponadto za- 
wiadomił nas, że jeszeze za życia przekaże 
nam pewne wartości na utworzenie fundacyi 
jego imienia. Jakoż w istocie 3 czerwca tr, 
przesłał nam przez zaufauą osobę w ksią- 
żeczkach oszezędności i książeczkach wkład- 
kowych na rachunek bisżący kilku instytu- 
cyj bankowych, a częściowo także w srebr- 
nych monetach austryackich i częściowo ru- 
blach (zmienianych następnie pa korony), 
dalej w losach, a dodatkowo później w po- 


licy ubezpieczenia na życie, łączny kapitał 
7.68189 kor. w gotówce oraz 2.114 koron i 
29 lirów włoskich w efektach zatem razem 
9.745'89 kor. 1 25 lirów; wreszcie przekazał 
nem pirw) fo znajdującej się obecnie w po- 
st: waniu amortyzacyjne żagubionej ksią- 
żeczki oszczędności na 2.786:85 kor. Zastrzegł 
sobie tylko, na wypadek koniecznej potrzeby, 


prawo pobierania procentów od ofiarowany h | 


karitałów, ewentualnie zaś zażądania zwrota 
jednaj z książaczek wkładkowych. Wszystkie 
te postanowienia Fundatora przyjęte zostały 
przez wydział, 

„Osobny zapis otrzymało też w ubie- 
głym roku Tow, nasse na mocy testamentu 
z 4 listopada 1916 zmarłego niedawno p. 
Bronisława Łukasza Mrszka, znanego prze- 
mysłowca lwowskiego. P. Mrazak, przezna- 
czywszy cały swój majątek na fundaeyę ce- 
lem niesienia pomocy ubogiej młodzieży nie- 
ślubnego pochodzenia w Galicyi, na której 
prawo dożywetniego użytkowania zapewnił 
pani Zofii Jabłonowskiej, obciążył ją legatem 
rocznych 500 kor., przeznaczonym „na po- 
pieranie nauk i rozszerzanie naukowych wia- 
domości z dziedziny zwi:rzęcego magnety- 
zmu, okultyzmu, spirytyzmu, psychemetry! i 
kształcenia sensytywności, intuieyl i sugge- 
styi*. 

4 W porównaniu z rokiem 1917 stan 
członków z końcem roku sprawozdawczego 
(1918) przedstawia sią jak następuje: w gru- 
pie członków czynnych założycieli z jsdno- 
razową wkładką 200 kor. 229 : 244, t.j. 015 
więcej; w grupie człouków wspierających 
dvżywotnich z jednorazową wkładką 50 kor. 
94:95, t. j o 1 więcej; w grupie członków 
czynnych zwyczajnych z roczną wkładką 
8 kor. 323:396, t. jı o 78 więcej, w grupie 
członków wspierających zwyczajnych z roczną 
wkładką 2 kor. 221:241, t, j. o 20 więcej. 
Razem tedy przyrost członków w roku ubie- 
giym wynosił 109 skutkiem czego ogólna 
ich cyfra, wykazana pod koniec 1917 :867 
zwiększyła się obecnie do 977. 

Fundusz obro owy Towarzystwa nie li- 
cząe osobnych funduszów stałych, wykazuje 
w ubiegłym roku ogólną sumę dochcdów 
18.927 98 kor., t. j. o 3.848 08 kor. więcej 
aniżeli w roku poprzednim, Połowa nad- 
wyżki dochodów nad wydatkami w wysoko- 
ści 4.22462 kor. przeniesiona została do 
rachunkn za r. 1919. 

Z funduszów stałych, jeden tylka fun- 
dasz im. Grozdowskiegoj przyniósł w roku u- 
biegłym deficyt w wysokości 1597:02 kor. 
i to mimo, że w kamienicy, do funduszu 
tego należącej, podwyższono od 1 sierpnia 
1916 zniżone przedtom czynsze mieszkalne 
do wysokości przedwojennej. 

Majątek zakładowy Towarz. po ośmna- 
stu latach istnienia, głównie dzięki cfiar- 
ności obywatelskich jeduostek, przedewszyst- 
kiem zaś B. Orzeshowicza, osiągoął a ra- 
czej przeniósł nawet poważną 8u- 
mę miliona koron. 

W ubiegłym roku ogłosiło Towarzystwo 
następująca publikacye : 

1. Czyżewskiego Tadeusza, 
„Tecrya klas“, 2, Zubera Rudolfa „Flisz 
i nafta". 3. Janusza Bohdana, „Za 
bytki przedbistoryczne Gəlieyi wszhodniej*, 
4. Smolarskiego Miecz, „Studya nad 
Wolterem w Polsce“. 

Wszystkie te prace ogłuszone zostały 
nakładem funduszu Bolesława Orzechowieza. 
W druku znajdują się ponadto dwie inne, 


5 


jedna z dziedziny nauk przyrodniczych i dru- 
ga hi toryi, obie na uzońezeniu. Ta ostatnią 
t. j. pierwszy tem dzieła prof. Oswalda 
Balzera „Królestwo Polskie 1295—1370“ 
(stron 448) ukazała się już na widok publi- 
czny w toku druku niniejszego sprawozdania, 
Przed ukończeniem, cał ści, która razem 
obejmuje trzy tomy, a która wydrukowana 
zostanie w ciągu bieżącego roku (tem dragi 
jest już pod prasa), niniejszy tom pierwszy 
nie zostznia oddany w handel księgarski. 
Ktokolwiek tedy chciałby go otrzymać, ze- 
chce zgłosić sis wyłącznie tylko w Sekreta- 
ryacie Towsrzystwa faichiwnm Bernardyń- 
ski 9- 11 rano), gdzie za złożeniem eeny 
za Całość (120 kor.) lub za strąceniem mu 
prawa do poboru premij w tejże wysokości, 
wydany mu zostanie tom l,a dwa następne 
w miary pojawienia sig zostaną mu przesia- 
ne późnie;. 

Wydaniu dalszych pub'ikseyj, które 
w dość pokaźnym poczcie czekają ogłoszenia, 
stanęły na przeszkodzie te same trudności, 
na które wskazywano już w kilku latach 
poprzednich: brak dostatecznej ilości sił 
zecerskich i papiere, do czego dodać jeszcze 
trzeba niezwykże podwyższenie cen samego 
druku. Z tego powodu musiano odłożyć ns czas 
powojenny rozpoczęcie nowego, działu wy- 
dawnietw „Prace z dziedziny archeologii i 
historyi sziuki*, Z tego samego powodu nie 
ogłoszono też w roku ubiegłym kontynuacyi 
„Bulletin*, zwłaszcza, że sprawozdanie to, 
jako przeznaczone do użytku zagranicznych 
badaczów i instytucyj naukowych, w tera- 
źniejszych trudnych warunkach komunika- 
cyjnych, nie mogłoby w dość zaaczn:j czę- 
ści dostać się na właściwe swe miejsce 
przeznaczenia. 

W zak:ńczenin akeyi przeprowzdzonaj 
w reku ubiegłym w sprawie ustalenia zasad 
pisowni poisk:ej i w związku z uchwałą Wy- 
działu filologiczaego Akademii Umiejętn.ści 
z 15 stycznia 1918, która uchwaliła nowe 
zasady, wydział Towarzystwa na posiedzeniu 
z 18 marca t. r. powziął następującą moty 
wowaną uchwałę co do stosowawa pisowni 
w przyszłych swoich wydawnictwach: 

„Celem ustalenia prawideł pisowni pol- 
skiej Wydział filolegiczny Akademii Umie- 
jętności zwołał konferencyę lingwistyczną 
na dzień 5 stycznia 1918, która po przepro- 
wzdzeriu szczegółowych obrad uchwaliła 
„Główne zasady pisowni polskiei*, ujęte 
w 17 punktów. Uchwały te Wydział filelo- 
giczny Akademii przyjął na posiedzeniu z dnia 
15 stycznia 1918 i na zasadzie udzielonego 
sobie w roku ubiegłym mandatu postanowił 
ogiosić je jako uchwałę całej Akademii. 

Wydział Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej, pragnąc w granieach możno- 
ści współdziałać w kieruaku upowszechnie- 
nia jednolitych zasad pisowni, na posiedzeniu 
z 18 marca 1918 uchwalił, mimo odmisgnne 
zapatrywanie na niektóre s: czegóły, zastoso- 
w.ć w wydawnictwach swoich punkty 2 —17 
powyższych prawideł, t. j. wszystk e przez 
konferencyę i Wydział filologiczny powzięte 
uchwały, z wyjątkiem punktu pierwszego 
(t. j. pisowni — ja)“. 

Wymienicne już kilkakrotnie w spra- 
wozdaniach poprzednich przeszkody wojenne 
w sprawie gromadzenia czasopism i katalo- 
gowania zbiorów bibliotecznych trwały także 
w roku ubiegłym. skutkiem czego paca 
w tym kierunku musiała i nad.l pozostać 
w zawieszeniu. Obeeny katalog zbiorów To 


warzystwa konczy sią na tych samych pozy- 
cyach, które wykazano w sprawozdaniu ze- 
SZŁOTOCZN M. 

Częściowego powiększenia doznały zbiory 
w roku ubiegłym dzięki darom: Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu, Kasy im, 
Mianowskiego w Warszawie, Seminaryum 
nauazycielskiego w Kielcach, tudzież pp. 
O. Bai:era, Fr. Biesiadeckiego, Prz. Dąbkow- 
skiego, W. Dzieślewskiego i St. Ziziarskiego, 

Dr. Ka:imierz Czsrnik, adwokat kra- 
jowy we Lwowie, spełniając objawione na 
krótko przed śmiercią życzenie zmarłego brata, 
dr. Bronisława Czarnika, najżycziiwszego 
przyjaciela Towarzystwa, postanowił przeka- 
zę do jego zbiorów pozosiałą po nim bo- 
gatą bibliotekę, Sprawa sprowadzenia tych 
zbiorów jest w toku, 

Dzisiaj — jak już dorvieśliśmy — odbę- 
dzie się doroczne walne zgromadzenie To- 
warzystwa, które pod przewodnietwem tak 
niezwykle czynnego i zapobiegliwego prof. 
dr. Oswalda Balzera, znajduja się, mimo 
anormalne czasy wojenne, w ciągłym stałym 
rozwoju. 

Życzymy naszej instytueyi, by dla dobra 
nauki polskiej dalej wzrastała w siły i nie- 
bawem mogła przystąpić do zakładania bi- 
bliotek publicznych, które wobec zniszczenia 
naszego dorobku kulturalnego pierwszorzędną 
odegrać będą mogły w pracy mad cdrodze- 
niem społeczeństwa rolę. — mre, — 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Regestraeya austryackich pożyczek 
wojennych. Odnośnie do kemunikaiu urzę- 
dowego z 16 kwietnia 1919 L. M 17515.19 
w sprawie regestracyi austryackich pożyczek 
wojennycb, podają podpisane instytucye fi- 
nansow: do wiadomości publicznej, że doko- 
nają zgłoszenia tylko dia tych subskryben- 
tów swoich, którzy udzielą im zlecenia w tym 
kierunku osobiście lub listownie za przedło- 
żeniem, lub przesłaniem oryginalnych efe- 
któw, tymczasowych potwierdzeń, lub dowo- 
dów depozytowych. 

Towarzystwo kredytowe ziemskie, Bank 
krajowy, Bank przemysłowy, Bank hipote- 
czny, Bank Ludowy, Zi-mski Bank kredy- 
towy, Akeyjny Bank Związkowy. Galie. Kasa 
Oszezędności, Miejska Kasa Oszczędności, Za- 
kład kredytowy dla bandlu i przemysłu, 
Wiedeński Bank Związkowy, Union - Bank, 
Powszechay Bank depozytowy. Towarzystwo 
bankowe „Mercur“, 
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0. SOYKA. jzgoła więs niezwykłej porze, Eryk Sarto i| dnęło. Była wobec niego bezsilna; chciała | Zawierało ono krótką prośbę o poparcie za- 


pojedynek mocarzy. 


Powiaść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dslszy). 

W sprawozdaniu z lat ostatnich wy- 
Stępowały coraz częściej nazwiska synów 
Ekdala Frounera. Od pierwszego przelotne- 
go spotkznia zapisano tam wszystko, co zło- 
Żyło się na ów stosunek, w wyższem towarzy- 
stwie nie przedstawiający nie zwykłego, a 

ryjący w sobie równie często flirt bez zna- 
Czenia, jak namiętność głęboką, 


Także inne kobiety wplątały się w ży- 
tie synów Frounera, a sprawozdanie zebra- 
o szczegółowe co do tego daty, Tu wszakże 
stwierdzić można były niejakie niedostatki, 

toś widocznie postarał się o to, by nie 
Wszystko wyszło na jaw. Dla Eryka arto 
nie było tajemnicą, czyja moe i czyje pienią- 


| dze sprawić to mogły. 


Zbadał on materyał skrupulatnie i kil- 
 Xakrotnie go przezierał przed sformułowa- 
| Niem sobie ostatecznych wniosków, a te 
doprowadziły go do przeświżdczenia, że grunt 
Wydarzeń został tu sztucznie wygładzony. 


l. 


Marfa Awdotjewna kazali zameldować siebie 
u Ellen Hamilkar. Formslnie uzasadnił: swe 
zgłoszenie tem, iż Ekdal Frouner polecił im 
oddać ważny list w sprawie swych synów. 
Taka misya otwiera drzwi zamknięte choćby 
na dziesięć spustów i zwalnia od wszelkich 
formalności. 

Jakoż Ellen Hamilkar nie odmówiła 
przyjęcia. 

W przepysznym salonie, przy otomanie 
stojąc, osłoniętej skórą lampareią, powitała 
wchodzących lekkiem tylko skinieniem gło- 
wy, niezmiernie wyniośle i ozięble. 


Odwiedziny wypadły bardzo nie w porę 
zwłaszcza, że wieczorem dnia poprzedniego 
spotkały Elleng nieprzyjemności. Pewna 
przyjaciółka zapowiedziała była na ów wie- 
czór swe przybycie, dodając, że ma coś bar- 
dzo ważneg: do zwiastowania. Z tej tylko 
przyczyny Ellen odmówiła przybycia na 
świetne jakieś soiróe. Tymczasem znajoma 
weale nie przyszła. Porozumienie telefonem 
okazało się niemożliwe, wysłana zaś dla 
zasiągnięcia języka zaufana wcale nie po- 
wróciła. Zaniemógłszy nagle na ulicy, prze- 
wieziona została do szpitala, Tyle tylko do- 
wiedziała się Eilen od siostry owej służątej- 
siostrę tę bowiem powołano do łoża pa- 
cyentki, gdzie otrzymała polecenie oddania 
się zastępczo do usług Elleny. 

Oczy wiście z tej zastępczyni nie obzna- 
jomionej ze zwyczajami jakoteż urządzeniami 
domu mały był pożytek. Ellen wolałaby też 
była przenocować raczej w hotelu, gdyby 


tydko jednego: spać, spać, spać.... 

A to był właście ranek po owej fatal- 
nej nocy. 

Przywitała też Marfę z niechęcią, jak- 
by wiedziała, że to ona ściągnęła na nią 
owe wszystkie przykrości, Sarto zaszezycony 
został nieco więcej uprzejmem powitaniem. 
Uważała go za towarzysko równorzędnego. 


Marfa w okamgnieniu zoryentowała się | 
w sziuacyi. Odrazu rozpatrzyła się w koszto- | 
»nem urządzemu mieszzania, poznała uspo- | 
sobienie gospodyni i jej dla siebie, Marfy, i 
antypstyę. Drzwi się otwarły, cheiała wejść | 
służąca, — w tem gniswne spojrzenie Elleny, | 
zmusiło ją do odwrotu. Już drzwi zamknęły | 
się napowrót; ale spojrzema Marfy i poko- | 
jówki skrzyżowały się 1 Marfa mogła być| 
teraz pewna, iż zarządzenia jej w celn od- | 
osobnienia Elleny uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem. 

Ellen Hamilkar wskazała gościom fo- 
tele, sama zaś zasiadła na wyścielonej fu- 
trem otomance. 

Nie wymieniono jeszcze ani słowa. 
Marfa Awdotjewna trzymała uparcie list 
Frounera w ręku. 

Przemówiła wreszcie pani domu. Znu- 
żonym głosem usprawiedliwiała się, zw,óco- | 
na ku Erykowi Sarto, z powodu niezbyt | 
uprzejmego przyjęcia, tłumacząc je niespo- | 
dzianką 1 nerwowym swym stanem, jakoteż | 
przykrościami, których ofiarą padła dniem i 
przedtem. Wreszcie poprosiła o list o 
Frounera, 


biegów podjętych dla wyszukania Freda, 
które to zabiegi poruczone zostały oddawcom 
listu. 

Eilen zwróciła się do Eryka, 

— Widzę z tego — rzekła — że nie 
pomylono się, nazywając pana detektywem 
z zamiłowania. Oczywiście gotowa jestem 
dobrej sprawie użyczyć całego poparcia. 
Pani wiesz, jak ciężki cios ugodził 
w Ekdala Frounera. W tej może chwili od- 
bywa się pogrzeb jednego z jego synów. 
O drugim wie tylko tyle, że znajduje się on 
w niebezpieczeń:twie. Pragnie go uratowsć. 
Gorąto proszę panią o wskazanie miejsca 
pobytu Freda. 

— Ja. wskazać? I o to prosisz pan, 
wiedzący wszystko ? 

Mówiła to tonem lekkiej konwersacyi, 
ignorując Martę. 

— Muszę pasi przyznać się — odparł 
Sarto -- że moje wszy tkowiedztwo ma jo- 
dnak granice, Ale pani nie mylisz się do 
p-wnego stopnia: ja wiem wiele. Ja też wiele 
uczynić mogę E leno Hamilkar. 


nadal 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Konkursa. 
L. 3968. (1016 38—38) 
Konkurs. 

Magistrat miasta Rzeszowa na podsta- 
wie uchwały Rady miejskiej z dnia 24 marca 
b. r. rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
drugiego weterynarza miejskiego z płacą 
i dodatkiem na mieszkanie w rocznej kwocie 
2200 kor. względnie 2900 kor. zależnie od 
kwalifkacyi kandydatów, nadto prawem do 
uzyskania wyższego stopnia płacy i awansu, 
tudzież emerytury w myśl pzzepisów ustalo- 
nych przez statut organizacyjny dla urzędni- 
ków gminy miasta Rzeszowa 

Oprócz powyższej płacy na czas obe- 
enych anormalnych stosunków przyznany zo- 
staja dodatek drożyźniany w wysokości unor- 
mowanej dla urzędników państwowych roz- 
porządzeniem z dnia 11 września 1918 Nr. 
388 Dz. p p. i rozporządzeniem P, K, L. z 
dnia 21 stycznia 1919 L. 816 płatny w ra- 
tach miesięcznych i kwartalnych zależnie od 
rangi i klasy, tudzież stosunków rodzinnych 
kandydata. 

Posada nadana będzie prowizorycznie 
na 1 rok poczem może nastąpić stabilizacya 
na podstawie uchwały Rady miejskiej w 
myśl statutu organizacyjnego. 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni przedłożyć: 

1. metrykę chrztu urodzenia dla wy- 
kazania, że nia przekroczyli 40 roku życia, 

2. swiadectwo zdrowia, 

3, dowód obywatelstwa Państwa Pol- 
skiego, 

4. dyplom ukończenia Akademii wete- 
rynaryjnej, 

Świadectwa stwierdzające przynaj- 
mniej 2 letnią praktykę w służbie państwo- 
wej lub autonomicznej. 

Podania wnosić należy do 80 kwietnia 
b. r. do Magistratu miasta Rzeszowa. 


Magistrat król. woln. m, Rzeszowa. 
Ezeszów, dnia 11 kwietnia 1919. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Vr. 1818/18 (6). Dnia 15 września 
1918 na Wilczy ad Przemyśl odebrała żaa- 
darmerya od bandy cygańskiej 4 prawdopo- 
dobnie z kradzieży pochodzące konie a to: 
1. wałacha kasztana, 156 em. wysokiego, 
8-letniego, dobrza odżywionego, wartości 
3000 kor., 2. wałacha szimla, 145 cm. wy- 
sokiego, 8-letniege, dobrze odżywionego, war- 
tości 2000 kor., 3, wałacha czarnego, 120 
em. wysokiego, £-letniego, podkutego, war- 
teści 600 kor, 4. klacz kasztaaowatą 156 
cm, wysoką, 5-letnią, dvbrze odżywioną, ze 
znakiem „N“ na lewej stronie szyji, wartości 
3500 kor. Wzywa się właścicieli tych koni, 
by w ciągu jednego roku licząc od daia trze- 
ciego ogłoszenia tego edyktu zgłosili się i 
wykazali swoje prawo włzsności. Po bezsku- 
tecznym upływie tego czasokresu zarządzi się 
sprzedanie tysh koni w drodze publicznego 
przetargu, a cena kupna złożoną zostanie w 
kasie państwowej. 

Sąd okręgowy, Oddział XI. 


Przemyśl, 10 kwietnia 1919. (1040 2—3) 


©. IL 20/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Cebula, którego miejsce pobytu jest n'ezna- 
ne, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Limsnowej przez Maryę Rusnarczyk z Ka- 
mienicy pozew o deklara'yę ekstabulacyjną. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyen*yę 
na dzień 80 kwietnia 1919. Celem strzeże- 
nia praw pozwanego ustanawia się p Maryę 
z Tranczyków Cebula z Kamienicy kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatow?. 
Limanowa, 21 marca 1919. (1001 1—8) 


Ne. IV. 206/18 (1). W depozycie kar- 
nym tutejszego sądu obwodowego znajduje 
się gotówka i inne przedmioty pochodzące 
z kradzieży do niewiadomych właścicieli na- 
leżące, a mianowicie: 1. Franciszki Płonka 
gotówka 370 kor 83 hal., 2. Józefa Janika 
gotówka 80 kor. 98 hal., 1 kor. 45 hal, i 
złoty pierścionek damski, 8. Ludwiki Dobosz 
5 kawałków skór, 4. Maryi Kwiatkowskiej 
2 spodnice. 3 chustki, bluza damska, chu- 
steczka jedwabna i wsyp, 5. Jana Fabina 
chustka na głowę, para trzewików, 8 kawał 
ków płótna i bluza dziecięca, 6. Anny Ka- 
pera 2 chustki i 2 kawałki materyi, 7. Woj- 
ciecha Szarka gotówka 58 kor. 05 hal., 8. 
Jana Majewskiego gotówka 4 kor. 60 hal., 


OGŁOSZENIA URZĘDO 


9. Jana Anteckiego 7 kawałków skóry, 10. 


wodniczącym Trybunału sądu przysięgłych 


Stanisława Bąka elektryczna lampka, 11 Jó-, Pana Prezesa sądu okręgowego Jana Bibrę, 
zefa Feliksa gotówka 537 kor. 94 hal., oraz | zaś zastępcami przewodniczącego sędziów 


złoty zegarek męski, łańcuszek ze złota ame- 
rykańskiego, 2 obrączki złote, 3 złote pier- 
ścionki, 1 para złotych kolezyków, 1 krzy- 


ożręgowych Tytusa Lopatinera, Bronisława 
Wojnarskiego, Jana Fabiana, Mieczysława 
Bieleckiego, Teodora Stapfa, Leopolda Kliera 


żyk ze złota amerykańskiego, 1 spinka podji dr. Władysława Łubkowskiego. 


szyję (złoto double), 2 pugilaresy i 1 pars 
złotych spinek do gorsu, 12. Franciszki Nie- 
wdana gotówka 984 kor. 80 hal, 18. Mar- 
cina Kupczaka gotówka 32 kor. 54 hal. 14. 
Franciszki Niewdana 2 hklaszane garnki, 15. 
Anny Mucharskiej 1 para kamaszków, 16. 
Salomei Jankowskiej 5 par pończoch, 2 pa- 
ry spodni, 2 paczki, 2 kawałki skóry i £ 
damskie koszule, 17, Katarzyny Karelus para 
trzewików, 18. Wilhelminy Smolik i tow. 
chusteczka, 19. Anny Króliczek i tow. ke- 
wałek maieryi i kawałek wstążki, 20. Aloj- 
zego Frosztęgi niklowy zegarek z niklowym 
łańenszkiem i pulares, 21, Ludwiki Maj i 
tow. 2 pary trzewików, materya w kratki. 
spodeńki i ceratowa torba i chusteczka, — 
Wzywa się właścicieli tych rzeczy, aby wy- 
kazali w przeciągu roku od dnia obwieszcze- 
nia po raz trzaci niniejszego edyktu w „Ga- 
zecie Lwowskiej“ swoje prawa własności pod 
rygorem przekazania na fundusz przepadłości 
tak gotówki ich własnej, jak również i go- 
tówki uzyskan j ze sprzedsży przedmiotów 
ich własnością będących, 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Wadowice, 26 listopada 1918. (981 1—3) 


C. HI. 123/19 (1). Przeciw Maryi Ku- 
lig, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Li- 
manowej przez Antoniego Bulandę pozew o 
zaniechanie przejazdu. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 7 maja 1919. 
Celem strzeżenia praw pozwanej ustanawia 
się Józefa Mikołajczyka w Szrzawie, kura 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
cie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianaje. 


Sąd powiatowy. 
Limanowa, 15 kwietnia 1919. (1000 1—38) 


C. 26/19 (1) Przeciw Zofii Dzi:ń, za- 
mężnej Cholewa z Niedzielisk niewiadom=j 
z miejsce pobytu wniesiony został pozew do 
sądu powiatowego w Radłowie o uznania 
prawa własności realności lwh. 786 gminy 
Niedzieliska. Na podstawie pozwu wyznaczo- 
na zcstała rozprawa na dzień 6 maja 1919 
o godzinie 10 raao. Celem strzeżenia praw 
Zofii Cholewa, usianawia się p. dr. Romasa 
Polińskiego, adwokata w Radłowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie Zo- 
fię Cholewa na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd obwodowy, Oddział II. 


Radłów, 21 marca 1919. (1003) 
Cg. I. 116/19 (1). Przeciw 1. nieobję- 
tej masie spadkowej po śp. Emilu Stankie- 
wiczu, 2, nieob'ętej masie spadkowej po śp. 
Tekli ze Staakiewiczów Wierzhiekiej oraz 8. 
małol. O:dze Nanowskiej, 4. Eiwirze Gabryeli 
Janivia 8-im. z Iwańskich Dunia Rzucho- 
wskiei, 5. Aae Majer, 6. Józefowi Ludwi- 
kowskiemu, 7. Ludwiee Ludwikowskiej, 8. 
Anieli Ludwikowskiej, 9. Maryi Ludwiko- 
wskiej, 10. Teresie Roszkiewicz, których 
miejsce pobytu iest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do sądu okręzowego w Wadowica'h 
przez Wiktora Schenzera, Stefanię z Bern- 
steinów Schanzerową, Juliana Staszkiewieza 
i Karolinę ze Staszkiewiczów Marchwiakową 
pozew o zniesienie współwłasno ci realności 
lwb. 870 ks. gr. gm. kat, Wadowice zpa. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę na dzień 15 maja 1919 godzinę 
9:80 rano w tut. sądzie sala Nr. 56. Celem 
strzeżenia praw pozwanych, na wstępie wy- 
mienioaych ustanawia się p. dr. Kubiczza 
adwokata w Wadowica-h, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nych na wstępie wymienionych w rzeczonej 
sprawie na 1ch koszt i niebezpieczeństwo. 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł- 
nomocnika nie zamianują. 


Sąd okręgowy, Oddział I. 


Wadowiee, 8 kwietnia 1919. (1011) 

Prez, 988 (18/2/19). Prezes sądu ape- 
lacyjnego w Krakowie zamianował na II. 
zwyczajną z dniem 2 czerwca 1919 rozpo- 
cząć się mającą kadencyę sądów przysię- 
głych przy sądzie obwodowym w Jaśle prze- 


Z drukarza Wi, Łozińskiego wa Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józej 


Jasło, dnia 14 kwietnia 19i9, 
(1028) 


Co. I 59/19 (1 i 2). Przeciw Natano- 
wi Schleidererowi z Wadowice, którego miej- 
sce pobytu jest niezaane wniesiony został 
do sądu obwodowego w Wadowicach przez 
Mojżesza Barucha pozew o zapłatę 4307 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu została wyznaczo- 
na I. audyencya na dzień 24 kwietnia 1919 
o godzinie 9'80 przed południem w tut. są- 
dzie sa'a rozpraw Nr. 56 I. p. Celem strze- 
żenia praw pozwanego Natana Schleiderera, 
ustanawia się p. dr. Józefa Kubiezka, adwo- 
kata w Wadowicach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Nata- 
na Schleiderera w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 


Sąd cbwodowy, Oddział I. 
Wadowice, dnia 21 marea 1919, (1041) 


Prez. 1318 18,19, Prezes sąda apels- 
cyjnego w Krakowie zam anował przewodai- 
czącym Trybunału sądu przysięgłych pizy 
sądzie okręgowym karnym w Krakowie na 
IMI. zwyczajną kadeneyę rozpoczynającą się 
dnia 2 czerwca 1919 o godzinie 9 ranv pre- 
zesa sądu okręgowego karaego Rudolfa Pel- 
za zaś zastępcami prz:wodniczącego sędziów 
sądu okręgowego karnego: dr. Wilhelma 
Grodyńskiego, dr. Mieczysława Kiekiego, 
Czesława Obtułowicza, Romualda Radwań- 
skiego, dr. Stanisława Trzaskov skiego, dr. 
Jana Stołybwę, dr. Władysława Federowi- 
cza, Feliksa Franica, dr. Bronisława Mar- 
kiewicza, dr. Franciszka Wajdę. dr. Augu- 
styna Olszewskiego, dr. Karola Jakubowskie- 
go, Piotra Pattaka, Zygmunta Bocheńskiego, 
dr. Józefa Bossowskiego, Konrada Czarne- 
ckiegn, Władysława Rechowicza, Adama 
Szezerbę, Jana Baczyńskiego, Augusta Turo- 
wieza i Ignacego Szajdziekiego. 

Kraków, dnia 42 kwietnia 1319, 


Prezes sądu okręgowego karnego. 


IX. 278/56 24/VI. W tut. sąd. Kasie 
sierocej przechowaną jest na rzecz Franci- 
szka Otowskiego, syna Józefa, gotówka wy- 
nosząca z końcem 1915 roku 1286 kor. 41 h. 
Z powodu upływu ist 30 od złożenia tejże 
gotówki wzywa się w myśl rozp. mia. spr. 
wszystkich, którzyby sobie do powyższych 
funduszów jakie prawa rościli o zgłoszenie 
ich w tutejszym sądzie w ciągu jednego 
roku, sześciu tygodni i trzech das od dnia 
ogłoszenia tego edyktu i należyte wykazanie 
swych praw, gdyż po upływie tego czasu 
fundusze te po strąreniu kosztów edykiu i 
należytości depozytowej przeniesicne zostaną 
do funduszu rezerwowego Kasy sisrocej, 


Prezes sądu okręgowego. 


(972) 


Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VI. 
Kraków, dnia 12 kwietnia 1919. (1027) 


Amortyzacye. 


T. 23/18 (6), Na wniosek Detory Sə- 
gal zam, Ambach w QCzerchawis. rozpisuje 
się edykt co do zaginionej książeczki wkład- 
kowej (unikatu) z daty Sanok, duia 2 kwis- 
tnia 1918 r. Nr. 1298 wystawienej przez 
Towarzystwo kredytowe dla handla i prze 
mysłu w Sanoku aa imię Abrahama Ambacha 
opiewającej na kwotę 5000 kor. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał, takża inni zobowiązani w:ają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra- 
wnej mocy pozbawiona, 


| Sąd obwodowy, Oddział IV 
Sanok, 12 października 1918. (1042 1 --3) 


T. 29/17 (3). Na wniosek dr. Stanisła- 
wa Sosnowskiego, adwokata w Dynowie, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne co 
do zaginionych książeczek składkowych: a) 
Towarzystwa Oszez;dności i kredyżu w Dy- 
nowie: Nr. 1106 na kwotę 400 kor., Nr. 
1141 na kwotę 400 kor., Nr. 118% na kwotę 
324 kor. 45 hal., Nr. 1187 na kue'ę 40 kor. 
45 hal., Nr. 1221 na kwotę 365 kor. 34 
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bal, Nr. 


227 na kwotę 56 ker. 45 Daiki 
Nr. 1232 na kwotę 365 kor. 93 hal. NE 


1260 na kwotę 160 kor. 38 hat, Nr. 1268 
na kwotę 215 kor. 20 hbal, Nr. 1264 na 


warzystwa zalieczkowego w Dynowie: Nr) iy 
2004 na kwotę 400 kor., Nr. 2543 na kwotę Ą 
2300 kor., Nr. 2659 na kwote 121 kor, 204 
hal, Nr. 2687 ns kwolę 1088 kor, NE Ą 
2590 na kwotę 455 kor. na imię i nazwisko | s 


wnioskodawcy opiewających. 

„Posiadasza powyższych książeczek wży” 
wa się, aby je w przeciągu 6 miesięcy 0 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzić 
okazał, takża inni interesowani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałyby te 
książeczki wkładzowe uznane jako bezskute* 
czne pozbawione mocy prawnej. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 8 maja 1918. (1088 1—3) 


doniesienia Brywa 


FE Z 
ti Ha 


me 


gpn Pań sześciotygodniowy kurs modniaąt- 
stwa rozpoczyna się I maja w szkole modniar: 


stwa prof. Heleny Waltosiowej. Wpisy od 10—12 
i 3—5. Lwów, ul. Łozińskiego 4, parter. (1054 1—3) 
ZE an: O W W z a sj 
ianino piękne naj- 
lepszej marki, oraz 


krzypce znakomite, 
1 % stare — koncertowe 
sprzedam tanio. Pulpit i etuis na skrzypce zamienię 
na tytoń lub sprzedam. Ulica Zieiona 1.35, partet 
prawy, po południu. 


E p a nz 
Wadzwyczajne Walsa Zgromadzenie 
członków »Towarzystwa gospodarczego 


funkcyonaryuszy sądu okręgowego cy- 
wilnego (damniej krajowego) we Lwowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni- | 
czorą poręką, odbędzia się dzia 10 maja 
1919 c godz. 10 przed południem przy ul 
Rutowskiego l 13 w sali Nr. 14 z nastęgu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1. Powzięcie uchwały, iż w myśl prze- 
pisu $ 4 statutu ci frnzczuuaryusze sądowi, 
którzy nie złożyli przysięgi służbowej a byli 
członkami Towarzystwa, przestali być nimi. 

2. Wybór uzupełniający dwóch człon- 
ków Rady nadzorczej, tudzież dwóch człon- 
ków Dyrskcyi ewentualnie dwóch zastępców. 

8. Wnioski członków i intarpelacye. 

Lwów, doia 22 kwietnia 1919, 
DYREŚCYA: 

(1046) 


Schneider. Jurkiewicz. 
m”. ae 


Nabożeństwo żałobne 


żołnierzy z grupy i 
- Wielkopolskiej 


poległych w obronie ojczystej ziemi É 
w walkach pod Lwowem dnia 19 i $ 
20 kwietnia b. r. sdbzdzie się w so- B 
botę dnia 26 kwietnia o godz. 10-tej 
przed południem w kościele katedral- [Ę 

nym wó Lwowie. - 
Po Nabożeństwie złożenie zwłok na $$ 
cmentarzu Łyczakowskim. 


Pierwszy pułk strzelców $% 
Wielkopolskich. 
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